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B E R L IN . W środę po południu w berlińskim Friedrich- 
stadt-Palast odbyła się uroczysta akademia zorganizowana 
przez Radę Narodową i Berliński Komitet Frontu Narodowe­
go Niemiec Demokratycznych % okazji piątej rocznicy podpi­
sania Układu w sprawie wytyczenia ustalonej 1 Istniejącej 
polsko-niemieckiej granicy państwowej na Odrze 1 Nysie.

8 tys. uczestników akademii 
zgotowało entuzjastyczne pow i­
tanie przewodniczącemu poi-

GRANICA NA ODRZE I NYSIE
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może stnć się granicą pokopi

dla całej Europy
Akademia w Warszawie w 5 rocznicę Układu Zgorzeleckiego

skiej delegacji rządowej, p ie rw ­
szemu sekretarzowi KC PZPR 
Bolesławowi B ie ru tow i oraz 
innym członkom delegacji.

W prezydium na pięknie ude­
korowanej estradzie zasiedli 
obok Bolesława B ieruta i człon­
ków delegacji rządu PRL, jak 
również ambasadora PRL Sta­
nisława A lbrechta, wiceprem ier 
Niem ieckiej Republiki Demo­
kratycznej O tto Nuschke, czton-

(Obsł. wł.) 6 bm. w hall Gwardii w Warszawie odbyła 
się staraniem Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Narodo­
wego uroczysta akademia z okazji V rocznicy podpisa­
nia między rządem Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
a rządem Niemieckiej Republiki Demokratycznej układu 
o wytyczeniu ustalonej i istniejącej polsko-niemieckiej gra­
nicy państwowej na Odrze i Nysie Łużyckiej.

Halę ZS Gwardia, udekorowaną barwami narodowymi 
Polski i NRD oraz błękitnymi flagami pokoju, w ypełn iła  
szczelnie około 5-tysięczna rzesza przedstawicieli społe­
czeństwa Warszawy. _____

Akadem ii przewodniczył prze­
wodniczący Prezydium Rady 
Narodowej m. st. Warszawy, 
członek Rady Państwa — Jerzy 
Albrecht, W prezydium zajęli 
m iejsca: Przewodniczący Rady 
Państwa Aleksander Zawadzki, 
Prezes Rady M in is trów  Józef 
Cyrankiewicz. I zastępca Preze­
sa Rady M in is trów  Zenon No­
wak, Sekretarz KC PZPR Fran­
ciszek Mazur, wiceprezesi Rady 
M in is trów  Tadeusz Gede 1 Sta­
nisław Łapot, K ie row n ik  M i­
nisterstwa Spraw Zagranicz­
nych, w icem in ister Marian 
Naszkowskl, sekretarz Rady 
Państwa Marian Rybicki, przed­
stawiciele Ogólnopolskiego Ko­
m ite tu  Frontu Narodowego, 
członkowie władz naczelnych 
stronn ictw  politycznych i orga­
n izac ji społecznych, przedstawi­
ciele świata nauki i ku ltu ry  oraz 
przodownicy pracy.

W prezydium zasiedli rów ­
nież: przewodniczący przybyłe j 
do Polski delegacji rządowej 
NRD. Prem ier Otto Grotewohl 
oraz członkowie delegacji: W i­
cepremier i M in is te r Spraw Za­
granicznych d r Lo thar Rolz, Se­
kretarz Stanu w M in is terstw ie 
Spraw Zagranicznych Georg 
Handke i generał-m ajor P o lic ji

Mieszkańcy Szczecina 
uczcili rocznicą 

Układu Zgorzeleckiego
Ponad 10 tys. mieszkańców 

Szczecina przybyto 6 lipca na 
udekorowany Hagami narodo 
wymi Polski I NRD 1 niebieski 
ml sztandarami pokoju Stadion 
Sportowy „Kolejarza“, by uczcić 

rocznicę podpisania Układu 
Zgorzeleckiego.

Gdy po odegraniu hymnów 
narodowych Polski i NRD, se­
kretarz Prezydium Wojewódz- 
k ;ego Kom ite tu Frontu Narodo 
wego w  Szczecinie Jerzy T u­
szyński zagaja zgromadzenie 
w ita  serdecznie przybyłych na 
uroczystości członków dełegacj 
Rządu NRD: zastępcę przewod­
niczącego Rady Okręgu F rank­
fu rt n/Odrą i członka Zarządu 
Okręgowego N iem ieckie j De­
mokratycznej P a rtii Chłopskiej 
Heinza Sieberta, „Bohatera Pra- 
•y“  Hansa Garbe oraz przewód 
niczącą rolniczej spółdzielń 
produkcyjne j i działaczkę spół­
dzielczości chłopskiej Helene 
Stachowiak — zrywa »¡<i owa- 

ia.
Następnie przemawiał 

ster Żeglug- Mieczysław Popie' 
Z kolei zabiera głos członkiń 

delegacji rządowej NRD Helene
Stachowiak.

Uczestnicy wiecu zaaprobo­
wali rezolucję, odczytaną przez 
majstra Stoczni Szczecińskie 
Majewskiego.

Ludowej Rudolf Doelllng oraz
Ambasador Nadzwyczajny i Peł­
nomocny NRD w Polsce Stefan 
Heymann. , ,

O lbrzym ia Hala M irowska nie 
była w 's tan ie  pomieścić wszyst­
kich warszawiaków, przyby­
łych na spotkanie z delegacją 
rządową NRD, która przyjecha­
ła do Polski z okazji 5 rocz­
nicy podpisania Układu o w y ­
tyczeniu granicy na Odrze i Ny­
sie. Nie ty lk o  wszystkie miejsca 
siedzące były zajęte, ale i „sto­
jących“  brakowało. Duża część 
warszawiaków, nie mogąc do­
stać się do sali stała przed 
drzw iam i wejściowym i słucha­
jąc przemówień nadawanych 
przez wóz transm isy jny Pol­
skiego Radia.

T łum n ie  i n iezwykle gorąco 
w ita li mieszkańcy naszej s to li­
cy przedstaw icieli narodu nie­
mieckiego, a szczególnie Premie­
ra Otto Grotewohla.

Burzą oklasków pow ita li ze­
brani zajm ującą miejsce w 
prezydium  delegację rządową 
NRD z Premierem O tto  Grote- 
wohlem na czele, Józefa Cyran­
kiewicza, Aleksandra Zawadz­
kiego, członków B iura Politycz­
nego KC PZPR, członków Rzą­
du 1 Rady Państwa. O rkiestra 
gra hymny polski i NRD. A po­
tem, długo niem ilknące oklaski.

Akademię otw iera przewodni­
czący Stołecznej Rady Narodo­
wej Jerzy Albrecht.

Z kolei głos zabrał Prem ier 
Józef Cyrankiewicz. K iedy 
przypom niał on znaczenie U Kła­
du Zgorzeleckiego, wyrażając 
naszą radość, że wśród gości 
niem ieckich znajduje się O tto 
G rotewohl, k tó ry  złożył swój 
podpis pod tym  historycznym 
Układem, na sali zerwała się 
burza oklasków. Ktoś z bocznej 
trybuny rzucił okrzyk: „Niech 
żyje O tto  G rotewohl, nasz przy- 
aciel!“  O krzyk ten podchwyci­

ło k ilk a  tysięcy ludzi i w y­
buchnął ja k  radosna salwa. 
Przemówienie Józefa Cyrankie 
wieża co chw ila  przerywane 
było  d ługo trw a łym i oklaskami.

Następnie A leksander Za­
wadzki m ów ił o zasługach Otto 
G rotewohla dla sprawy pokoju, 
o jego walce przeciwko m ilita - 
rystom i podżegaczom wojen 
nym. oświadczając:

„Ażeby dać szczególny wyraz 
przyjaznego stosunku narodu 
polskiego do Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej, Jej 
Rządu I jej kierowniczej siły — 
SF.D oraz do wszystkich poko­
jowych 1 demokratycznych sil 
Niemiec — Rada Państwa, na 
wniosek KC PZPR 1 Rządu

Odsłonięcie tablicy 
pamiątkowe) w Zgorzele

w  V rocznicę podpisania U 
kładu między Polską a Niemiec 
ką Republiką Demokratyczną ' 
wytyczeniu ustalonej I Istnieją­
cej polsko-niemieckiej granicy 
państwowej odsłonięto w Zgo­
rzelcu. w gmachu, gdzie portpl 
sano Układ — tablicę, upamlet 
"łającą ten historyczny akt 
lednocześnie odbył <lę wielki 
wiec ludności Zgorzelca.

Na uroczystości p rzyby li człon ko 
w ie przeby w aiacej w  Polsce dele 
?ac1l rządowej N R D  -  sekre ter  
Zarządu N iem ieckich W olnych  
^\*iazk<Sw Za wodOM.-ycti — Rudolf 
K irch ner, przewodniczący U n ii 
C h rteści 1 a n r.ko- Dem ok rs tv  cznej w  
ikregu drezdeńskim i deputowany 
do Rady Okręgu D rezno -  F rie d ­
rich M aier 1 I sekretarz Zarządu  
Okręgowego W olnej M  łodzi eżr
N iem ieckte i w N eubrandenburg  
M artin  W tlke.

Przystrojony flagami po '*tei,T’ i
NRD Plac Partyzantów

żgorzelcu w ype łn iło  około ?(| 
tys. mieszkańców miasta i oko­
licznych miejscowości.

(dokończenie na str. 8)

PRL, powzięła uchwalę o nada­
niu towarzyszowi Premierowi 
Otto Grotewohlowl Orderu Od­
rodzenia Polski I  Klasy oraz 
Wicepremierowi Lotharowl Bol- 
zowl Krzyża Komandorskiego 
Orderu Odrodzenia Polski z 
gwiazdą“.

Na sali entuzjazm. Wszyscy 
wstają z m iejsc wpatrzeni w 
prezydium. G rzm ią oklaski, 
które przyeichają na chw ilę , by 
znów wybuchnąć ogłuszającym 
grzmotem, gdy Aleksander Za­
wadzki dokonuje dekoracji O tto 
G rotewohla i Lothara Bolza. Z 
trybun padają ok rzyk i: Niech 
żyje G rotewohl! Niech żyje 
przyjaźń narodu polskiego 1 nie­
mieckiego! Niech żyje pokój!

„D rodzy towarzysze l p rzy ja ­
ciele" — zaczyna m ówić O tto 
G rotewohl, załamującym się ze 
wzruszenia głosem. Widać w y ­
raźnie — i wszyscy to odczu­
w a ją  — że jest wzruszony gorą­
cym przyjęciem. Wzruszenie to 
udziela się większości obecnych.

M ów iąc o przyjaźn i polsko- 
n iem ieckie j Prem ier G rotewohl 
specjalną uwagę poświęcił m ło­
dzieży.

„A  teraz — m ówi O tto  Grote­
wohl — o naszej wspanialej 
młodzieży w obu krajach. M ’o- 
dzież ta, która w sieroniu 1941 
roku z okazji Światowego Fes­
tiwalu w Berlinie wspólnie 
składała Przysięgę Pokoju, i 
która za kilka tygodni na V 
Światowym Festiwalu tu w 
Warszawie potężnie zamanifes­
tuje swą wolę pokoju, ale też 
swą gotowość do obrony, ta 
młodzież nigdy nie ulegnie pró­
bom podburzen'a je j do wza­
jemnej wrogości. Ta młodzież, 
przodujące pokolenia dnia ju ­
trzejszego. jest najpewniejszą 
gwarancją niezłomnej 1 twór­
czej przyjaźni nnędzy narodem 
polskim i niemieckim“.

Długo jeszcze po przemówie­
niu O tto  G rotewohla grzm iały 
oklaski i okrzyk i. A kiedy do 
prezydium  podbiegli harcerze 
z bukie tam i biało-czerwonych 
kw ia tów , oklaski wybuchnęły
z nową silą.

Gorącą owacją lud  Warsza­
wy dał wyraz swej solidarno­
ści z narodem niem ieckim , 
walczącym o pokojowe zjedno­
czenie sw ej. ojczyzny. Obcho­
dząc 5 rocznicę Układu Zgo­
rzeleckiego; społeczeństwo pol­
skie dawało wyraz swej woli 
nieustannego rozw ijan ia  i u- 
macniania przyjaźni z narodem 
niem ieckim , kontynuowania z 
niesłabnącą silą w a lk i przeciw­
ko podżegaczom wojennym , o 
utrw a len ie  pokoju.

Przyjaźń I współpraca między 
Polską a Niemiecką Republiką 
Demokratyczną — znaczenie tej 
przyjaźni wykracza poza sztu­
czne granice ustalone pomię­
dzy NRD a Niemcami zachod­
nim i. Znajdu je  ona żywy od- 
dźw ięk także i wśród uczci- 
wych ludzi społeczeństwa za- 
chodnio-niemieckiego, stanowi 
gwarancje nienaruszalności na­
szej granicy na Odrze i Nysie.

H. Z.

kow ie Prezydium Rady Narodo­
w e j F rontu Narodowego Nie­
miec Demokratycznych, czołowi 
przedstaw iciele demokratycz­
nych s tronn ictw  1 organizacji 
masowych, uczeni, przodowni­
cy pracy i  pe łnom ocnik kościo­
ła ewangelickiego w  Niemczech 
przy rządzie NRD Grueber. W 
loży honorowej zaję li miejsca 
urzędujący prezydent NRD, 
przewodniczący Izby Ludowej 
d r Johannes D ieckm ann, urzę­
dujący premier, pierwszy se­
kretarz KC SED W alter U l­
b rich t i inn i. Długo nie m ilkną ­
cymi oklaskam i pow ita li ucze­
stnicy m anifestacji wiadomość, 
że Bolesław B ierut odznaczony 
został orderem Karola Marksa. 
Zgotowano mu gorącą owację 
jako w ielk iem u synowi narodu 
polskiego i w ie lk iem u przy ja ­
cie low i narodu niemieckiego.

Na początku akademii, w k tó ­
re j wzię li również udział przed­
staw iciele dyplom atyczni za­
przyjaźnionych kra jów , ork ie ­
stra odegrała hym ny narodowe 
polski i niem iecki. Przewodni­
czący B iura Prezydium Rady 
Narodowej Frontu Narodowego 
Hans Seigewasser, k tó ry  po­
w ita ł dostojnych gości w 
im ien iu m iłu jące j pokój 
ludności całych Niemiec s tw ie r­
dz ił wśród oklasków ucz.est- 
n ików  akadem ii, że granica po­
koju na Odrze i Nysie jest gra­
nicą nienaruszalną. K to  wystę­
puje przeciwko n ie j — oświad­
czył mówca — jest wrogiem nie 
ty lko  narodu polskiego, lecz i 
narodu niemieckiego. Na zakoń­
czenie mówca w yra z ił przekona

(dokończenie na str. 3)

wybrałeś swym przedstawicielem
na V Światowy Festiwal
Młodzieży i Studentów

Najlepsze korespon­
dencje o delegatach lub 
uczestnikach Festiwalu 
z zakładu pracy, wsi 
czy szkoły będą wy­

drukowane w naszej i  
gazecie. r

Autorzy dwóch naj- j  
lepszych spośród dru- f 
kowanych koresponden- f

otrzymają zaproszę- j  
t  nia na

Australijczycy \ 4-PNiowv
już jada

18-osobowa delegacja młodzie­
ży australijskiej wyjechała już 
na V Światowy Festiwal Mło­
dzieży I Studentów w Warsza­
wie. Delegacja wyjechała z mia­
sta Sydney na statku „Neptu­
nia“.

Transakcje eksportowe
no 41 min. rub li

zawarto na MTP
6 bm., w czwartym dniu T ar­

gów Poznańskich nasze centrale 
handlu zagranicznego odwiedzi­
ło ponad 200 kupców zagranicz­
nych, z którymi zawarto sze­
reg nowych transakcji handlo­
wych. Ich wartość po stt mie 
eksportu wynosi 23,5 min. rubli, 
a po stronie Importu — ponad 
5 min. rubli. Dotychczasowa 
łączna wartość towarów pol­
skich zakupionych przez kup­
ców zagranicznych wynosi U  
min. rubli.

Jednocześnie wartość im portu 
towarów wynosi 36,9 m in. rub li.

44 kupców odw iedziło centra­
lę „C iech“ . Zawarto z n im i kon­
trak ty  eksportowe na sumę 226 
tys. ru b li i im portowe na 289 
tys. rub li. M. in. ze Szwajcarii 
dostarczone zostaną do Polski 
leki różnych rodzajów.

Polacy
z Kanady

z w ie d z ili kra j
l  czerwca br. przybyła do 

k ra ju  21-osobowa wycieczka Po* 
lo n ii kanadyjskie j. Uczestnicy 
je j praw ie cały miesiąc spę­
dz ili u swych rodzin w różnych 
stronach Polski, a następnie w 
dniach l —6 lipca zw iedzili to­
in. Warszawę, K raków , Nową 
Hutę, Oświęcim, Stalinogród- 
W rocław i Gdańsk. Dnia 6 bm 
spotkali się oni w Warszawie 
z przedstaw icielam i prasy i ra­
dia. Jak w yn ika  z przeprowa­
dzonych rozmów, Polacy z Ka­
nady są pod silnym  wrażeniem 
szybkiego rozwoju naszego 
k ra ju .

Dnia S .W .m S  r. w  związ­
ku z 5 rocznica podpisania 
U kładu w  Zgorzelcu — 
udała się z W arszawy do 
NRD delegacja Rządu Pol­
skie j Rzeczypospolitej L u ­
dowej z przewodniczącym  
delegacji — I  sekretarzem  
KC PZPR. t przewodniczą­
cym Ogólnopolskiego K o­
m ite tu  F rontu Narodowego 
— Bolesławem Bierutem  

na czele.
Na zdjęciu: przed odlotem 
tow  Bolesław  B ie ru t po­
zdraw ia zebranych na lo t­
n isku Okęcie w  Warszawie.

Foto; D ąbrowleckl (CAF)

Chłopcy i Amraendorf
""zPataap

Z  okazji V rocznicy podpisania Układu Zgorzelec­
kiego członkowie brygady „Młodych Nowatorów“ a 
VEB Waggonbau Ammeodorf wysłali do współzawod­
niczących z nimi od dnia 1 lipca br. (o czym pisaliś­
my poprzednio) członków brygady „Przyjaźń-Freunrl- 
schaft“ w Pafawagu list, który drukujemy noniżej 
z nieznacznymi skrótami:

■c#c

Z o s i u !

J a k  m ogłaś... ?

A  j a  C ieb ie  

ta k  k o c h a łe m ... 

Co te ra z  

b ę d z i e ?

U  w a g a ! ! !
Już pojutrze rozpoczyna­

m y druk opowieści film o­
w ej nakręcanej specjalnie , 
dla „Sztandaru M łodych"!

Czytaj uważnie, gdyż bę­
dziesz współautorem scena­
riusza!

DRODZY P R ZY JA C IE LE  
Z P A F A W A G U !

W dn iu  6 lipca  br., w  
piątą rocznicę podpisania  
U kładu  Zgorzeleckiego, 
m yśli nasze ze szczególną 
serdecznością zwracają się 
ku naszym po lsk im  p rz y ­
jaciołom . Przesyłamy Wam  
braterskie życzenia p rzy ­
jaźni.

Pokój nad Odrą  i Nysą 
to słowa o h istorycznym  
znaczeniu. P rzekreśliliśm y  
na zawsze to wszystko co 
było w  przeszłości dla m i-  
lita rys tó w  zarzewiem w o j­
ny. W iele przecierp ia ł 
Wasz k ra j przez h itle ro w ­
sk i faszyzm, tym  większe 
więc znaczenie ma fakt, ie  
naród po lski nie utożsam i  
h itle ro w sk ie j bandy z na­
rodem niem ieckim  i  po­
da ł mu przyjacie lską  dłoń.

DRODZY PR ZY JA C IE LE !

Czas nie stoi w  m iejscu. 
Rok 1939 m iną ł bezpowrot­
nie. Pokój m iłu jący  N iem ­
cy wyciągnęli z nauk prze­
szłości głębokie wnioski i 
pojęli głęboki sens p rzy ­
jaźni. O krzyk i sprzedaw­
czyków  i zdrajców z Bonn 
i ich nawoływania do 
„w yzw olen ia  NRD" i re ­
w iz ji układu poczdamskie­
go napotykają  na sprzeciw  
niem ieckie j klasy rob o tn i­
czej i  je j m łodzieży, które  

pozwolą na ponowne

mięsa arm atniego w  in te ­
resie monopolistów.

Przed niewielu dniami 
rozpoczęliśmy współzawod­
nictw o. W wielkich w yd a ­
rzeniach naszych czasów 
jest to  zapewne fa k t o n ie. 
w ie lk im  znaczeniu. Jest on 
jednakże jedną z cegieł 
naszej w ie lk ie j budowy po­
ko ju  i  dlatego posiada nie­
zwyciężoną silę. M ów im y  
przez to wyraźnie wszyst­
k im  podżegaczom wojen­
nym : n igdy nie uda się 
w am  podjudzić młodzieży 
n iem ieckie j przeciwko je j 
po lsk im  przy jac io łom  i  
młodzieży innych budu ją­
cych  socjalizm kra jów !

1 lipca obchodzono u nas 
uroczyście „Dzień P o lic ji 
Ludow ej". Uczciliśm y w y ­
siłek naszych towarzyszy

Korespondencje należy 
nadsyłać na adres: „Sztan- 

| dar Młodych“ — Warsza- 
, wa, ul. Wspólna 61, B ły- 
i skawiczna ankieta „Kogo 
1 i dlaczego“ najpóźniej do 
' dnia 21 lipca br.

III Ogólnowojskowy

Przeg ląd

Amatorskich
Zespołów

Artystycznych
(Inf. wt.). Niedawno zakoń­

czyły się przeglądy zespołów 
artystycznych w okręgach w o j­
skowych. Dyskusje i recenzje 
ja k ie  po jaw iły  się w związku 
z tym  wskazują, że ruch a rty ­
styczny w wojsku zatacza coraz 
szersze kręgi. Do repertuaru ze­
społów weszły u tw ory, wiersze, 
piosenki i układy taneczne, któ­
rych autoram i są żołnierze i o- 
ficerow ie Wojska Polskiego. Co­
raz częściej z zespołami współ­
pracują Koła M łodych L ite ra ­
tów, powstałe niedawno w 
wojsku.

Podsumowaniem dotychczaso-
sueK naszycn iow u-cysty  .  wego dorobku artvstvcznego 
P o lic ji Ludowej, stoiących W0jska b?dz:e U l Ógólnowoj-

skowy Przegląd Am atorskich 
Artystycznych w

_________  w dniach od 7 —•
U  lipca br. w Hali M irow skie j. 
Ta w ie lka impreza artystyczna 
w przededniu Festiwalu zmo­
bilizowała żołn ierzy-artystów  do 
w ys iłku  w uzyskaniu iak na j­
wyższego poziomu artystyczne­
go.

Podczas trw an ia  przeglądu 
zespoły wojskowe zaprezentują 
swój dorobek przed mieszkań­
cami Warszawy na placach i w 
parkach stolicy.

(mir)

tio straży naszego bezpie- 5KOWjr r l _(
czeństwa i  pokoju. Na znak Zespołów
przy jaźn i młodzież nasze- Warszawie
go zakładu w  Am m endorf . .
przekazała jednostce p o lic ji 
w  Halle specjalny zmoto- ; 
ryzow any wagon do pracy 
ku ltu ra ln e j, w ybudowany  j 
przez nas w czasie dobro­
wolnych i bezpłatnych go­
dzin nadliczbowych.

W południe tego samego j 
dnia odw iedzili nasze sta­
nowiska pracy towarzysze 

k ie row n ic tw a zakładu i

nie
wykorzystanie ich  jako

W  M -7  pracują 
za  uczestników  

Festiwalu
Radość zapanowała wśród za­

łogi zakładów M-7 w Tarnowie.

2 5 0  autobusów
z ZSRR i CSR
będzie wozić delegatów

W celu odciążenia warszaw­
skiej komunikacji miejskiej w 
dniach Festiwalu, delegacje 
młodzieży radzieckiej I czecho­
słowackiej przyjadą na święto 
festiwalowe własnymi autobu­
sami. Młodzież radziecką przy­
wiezie 30 autobusów marki 
ZIS, a gości czechosłowackich 
25 autobusów firmy „Skoda"

W arto przypomnieć, że nieza­
leżnie od tego Polski Kom itet 
Organizacyjny V Światowego 
Festiwalu Młodzieży i Studen­
tów  otrzyma do przewożenia 
delegatów” 150 autobusów ze 
Zw iązku Radzieckiego, 100 z 
Czechosłowacji oraz 150 z NRD 
i 50 z Węgier.

. , , J T „ „ „ „ u  rrndow e i NRD z Prem ierem O tto Grotewohlem  na czele
D„,„  , v , r .  *  M. Kasprzaka  „  W a rz z ^ a .  _ _  ^

gdy zakładowy zespół pleśni 1 
tańca zdobył I ł  nagrodę w ogól­
nokrajowych elim inacjach we 
W rocław iu. W krótce jednak za­
łogę zaczęły trap ić kłopoty. Oka­
zało się bowiem, że zespół weź­
mie udziat, podobnie jak 25 in ­
nych zespołów w w idow isku 
otw iera jącym  Festiwal — w 
W ie lk im  Korowodzie Polskim 
i w związku z tym  musi w y je ­
chać na k ilku tygodn iow y obóz 
przygotowawczy do Warszawy.

Jak w ypełn ić lukę powstałą 
wskutek wyjazdu miodych 
przodowników, jak zorganizo­
wać pracę, aby nie ucierp ia ł 
plan produkcji?  Problem roz­
wiązała sama młodzież zakładu, 
postanawiając we własnym za­
kresie zastąpić kolegów, którzy 
wyjadą do Warszawy.

Postanowiono utworzyć sie­
dem zespołów produkcyjnych, 
które dzięki um ieję tnej organi­
zacji pracy wykonają poza swoi­
mi norm alnym i zadaniami pra­
cę kolegów, wyjeżdżających na 
oboz. Dzięki temu plan zakła­
dów M-7 nie jest zagrożony..

życzyli sukcesów wa 
współzawodnictw ie z Wa­
m i. P rzyrzekli, podobnie 
ja k  w ie lu  robotn ików  z 
zakładu, ie  dołożą starań, j 
by współzawodnictwo nasze j 
odbyw ało  się be2 przesz­
kód. Niejedną trudność X 
trzeba  będzie z pewnością 
pokonać. — Jesteśmy prze­
konani, ie  pomogą nam w  
ty m  nasi w ypróbow ani j 
przy jac ie le  — towarzy-ze  
z N iem ieckie j Socjalistycz­
ne j P a rtii Jedności.

DR O D ZY PRZY JA C IE LE !

P ięknie jest ty ć  w  tak  
ciekawych czasach, jak  
nasze. Połączyły sie przy­
jazne dłonie obu naszych 
narodów, które sa obecnie 
rów noupraw n ionym i pa rt­
neram i U kładu  W arszaw­
skiego. wspólnie walczą o 
utrw a len ie  pokoju Na nas, 
m łodych, spoczywa przy  
tym  w ie lka  odpow iedzial­
ność. Chcemu okazać się 
godni w ie lk ich  rew o lucy j­
nych tra d y c ji naszych na­
rodów.

Pozdrawiamy Was 
jak najserdeczniej 

„FRF.UNDSCHAFT" 
Brigade Junger Neuerer 

VEB Waggonbau 
Ammendorf

Rudi Buehring, Karl-Hetnz 
Mangold, Kurt Zimmer­
mann, Alfred Jahnke. Her­
bert Roetzschner, Wilfried  
Ilahn, Helmut Relmann, 
Klaus Heyner.

W .  Lechowicz 
skazany 

na 15 lat więzienia
Dnia 6 bm. Sąd Wojewódzki 

dla m. st. Warszawy ogłosił wy­
rok w procesie Włodzimierza 
Lechowicza.

Sąd skazał osk. W. Lechowi­
cza na 15 iat więzienia, z za­
liczeniem na poczet kary okre­
su dotychczasowego aresztować 
nia.

PadmomMtoDYM NIEMCOM
'Kicnij w Wehrmachcie stimjć chcą!

Nowości w yd aw n iczo

„0 V światowym Fe­
stiwalu Młodzieży i Stu­
dentów o Pokój i Przy­
jaźń“

„Z czym jedziemy na 
Festiwal“

„Młodzież Azji“
„Bibliografia literatu­

ry o krajach reprezen­
towanych na V Świa­
towym Festiwalu Mło­
dzieży i Studentów“

— oto tytuły najnow­
szych broszur festiwalo­
wych wydanych przez 
„ IS K R Y “.

Domagajcie się tych bro­
szur w ZARZĄDACH PO­
WIATOWYCH ZMP.

08621243



Rozmowa w pewnym 
warszawskim mieszkaniu

Y W A JĄ  bardzo , — Tak, tak, braci«, ja k  c rio - | —  A, jeszcze z ty m i zegar-
óżne podróże, a że w iek nic nie robi. .jak nie po- kami. Szwecja to bogaty k ra j,

w łaściw ie wszyscy siada ży łk i do czegoś, nic nie ! tam rzec można każdy rodzi

Polski, ze Zw iązku Radziec­
kiego, z Chin. Rozm awiałem  z
n im i, w idz ia łem  ich życie w

ubim y podróżować pochłania go, to wszystko jest j się z zegarkiem. I  m ierzy m u i Polsce. Czego się d o w ie d z ia - '
„.] ... j rllo fab-Ie como tak camo ! tor, aoaarolr n r  aa rńwnnmipf- ! iplTI?

;  r >
J u - T  pęj n fch zaczęła dla niego takie same, tak  samo | ten zegarek czas ró w n o m ie r- ! iera? Dowiedziałem  się. ze

się rozmowa. To- nudne. i nie. rok  za rokiem , ta k  samo. 1 Polska — to ta k i k ra j, k tó ry  j
czyła się w  pewnej w arszaw -' Staszek, technik, pa trzy tro - : Człow iek stoi w  m iejscu a ze -i sam zjada własne dakty le , ze 
sk le j kam ienicy aż na czwar- chę z góry na młodszą, szkolną i garek chodzi. A  ważne jest to , . ich domek. choc może jeszcze i 
tym  piętrze, w pokoju, k tó ry  brać. Dorzuca pół pobłażliw ie, I ja ka  droga przed cz łow iek iem ,; bez luksusów, ale w łasny, ko-1 
m ia ł wvsok;e. ciemnawe ścia- ; pól serio: a nie przed zegarkiem. W y, co mornego obcym gospodarzom
n y  i przydym iony sufit. S ie -: _  Marzą s ię . wam podróże... w ym arzycie  sobie, możecie | płacie me muszą. Dowiedzia-1 
dzia liśm y w okół długiego Stołu, ; No c ó ż . różnie można podróżo- zdziałać, trzeba ty lk o  chc iec., łem się, ze tę swoją 0,s ;
•właściwie zas w okół w:sząc«go i wać czasem człow iek nie chce. A  ła m  —- możesz w ym arzyć | koc ta ją  i za 7. e s owo o i1 
mad n im  n iz iu tko  abażuru. ! a m usi. u  nas pracuje k ilk u  d ru g i zegarek... ! ¿otowi skoczyc do oczu Do­
w iec ie  -  tak i zielony abażur Hiszpanów, m etalowców z As- _  Pam ię ta jc ie  da le j, * e ] ^ * ia ł* £  naród duży czy 
7. fredzeiKami. 7. jednej strony tu r ii. M ieszkają opodal fab ry - : w gr ód naszvch gości w ie lu  bę- | 1 - • • ' ; ta i.
m ia ł szparę i smuga jaśniejsze- ki. Zachodzę tam nieraz po r o - ! dzie patrzeć z entuzjazmem na . , d I V  i  bv
go św iatła padała na pysk bocie. No. m ów ię wam, zaczną nasze zdobycze, ale w ie lu  — I „»  nV neo nie  na-
czarnego konia. Na ciemnej śpiewać tę swoją „A s tu n ę “ . rów nie sceptycznie na nasze S y 8
ścianie, na starośw ieckim  cleo- serce się kraje... Tak, tak — b rak i. M łody  kom unista, m ło - paaa "
d ru ku  koń ciągnął stąroświeok: lepie j marzyć o podróżach u dy socjaldem okrata, ka to lik .) -  Prawda, Ryśku, to mocna 
dyliżans. Twarze ludzkie w siebie w  domu n iż o domu w mahometanin. Bardzo różne broń, dużo zmienia w  życiu, 
m roku  staw ały się podobne i i podróży... 1 poglądy ksz ta łtu ją  różne k ie - j ąy tym  m iejscu rozmowa Się
w  końcu nieważne stawało się . Staszek wyszedł, pogw izdując ru n k i spojrzenia. i „ rw a ła  Wszvscv sie zam yślili
też. k to  mówi. „A s tu r ię “ . Spieszy! się na noc- urw ała . Wszyscy się zam yślili.

114 zmianę. — Pytasz, Rysiu, czy to juz  Jurek podszedł do rad ia i  coś
ęlr i Jedna sprawa byta w łaściw ie  | będzie dobrze, je ś li każdy z j pokręcił. -\\r ta k t bohaterskie-

wyjaśniona. j ____  ........ ....... . i . -  co | go marsza z „A id y “  (radio
W i W arszawa nadaje go, zdaje się

Plastyka na Festiwalu
W śród w lt lu  lm pr«z k u ltu ra ln yc h  podczas Festiwalu odbędą się dwie  
w ystaw y plastyczne: w A rsenale  w ystaw a m łodej p lastyki polskie| pod 
hasłem  ..P rzec iw  w o jn ie, p rzeciw  faszyzm ow i“ — i w qm »chu Zachęty | 
m iędzynarodow a w ystaw a, na k tó re j zn a jd ą  się prace nadesłane na 

M iędzynarodow y K onkurs Festiw alow y w  zakres ie  p las tyk i.
P ierw sze e lim in ac je  konkursow e, k tó rych  w y n ik i D o d a liś m y  juz 

w ,,S ztandarze M łodych“ przyn io sły  ogółem  38 naqród i w yróżn ień  
w dziedzin ie  m ala rs tw a , rzeźb y, g ra f ik i, rysun ku , sztuki ludowej, 
i am atorsk ie j. Po >bne e lim in ac je  odbyw ają  się w poszczególnych  
k ra ja c h , zanim  prace zostaną przedstaw ione ju ry  m iędzynarodow ego

konkursu .

Sobiepan f # ;

— Tak by mieć dużo, dużo 
pieniędzy i nic nie robić, ty lko  
podróżować. Obce kraje, coraz 
now i ludzie, nowe sprawy...

Od tego chyba się zaczęło.

n ich w yjedzie  od nas przeko- 
| nany, że rob im y wszystko, co |-£° marsza 

ZE K A J, Ryś. tak  j uż . możemy — dla Polski... M
sobie gadamy, a co m y k w ie tnm  1945 roku  byłem  w  | trzy  razy w  tygodniu) czarny 

I im  w łaśc iw ie  pokażemy, go- j Berlin ie , w idzia łem  dn i w ie l- ; iK0]d ze starośw ieckim  dy liżan -
zdaw a li się ruszać z 

W  dyliżansie było

ściom? Bo tó wiesz, m ów i się | ł<ieSo zwycięstwa. Pamiętam, j'
M D M , M D M  i  Nowa Huta i w  I i a^ dziś, taką scenę: młodego

— Prędko by ci się znudziło, „góle, ale przecież są na świe- oficera SS, dowódcę oddziału miejsca
— O, n igdy: ja k  to może się cię i piękniejsze m iasta od | Volkssturm u, p row adz ił d o : bardzo dużo m iejsca dla m ło - 

znudziri1 Św iat jęsi w ie lk i, i tak W arszawy, i większe stalownie n iew o li żołnierz radziecki. Cy- dych marzeń. P atrzy liśm y na
wszystkiego by n ie  zobaczył, i od Nowej H uty.

T. D O M IN IK : „M A TK A  I D ZIEC K O “

w iln i N iem cy p a trz y li be z ' 
żadnego współczucia. Z k a ż - : 8
dego ich gestu w idać było, ze KRZYSZTOF W O LIC K I
m ają po uszy w o jn y  1 je j o-1
brońców. O ficer, m ógł m ieć ze; -  *

bok i słyszałem, ja k  po w  t " -  F e s tiw a l tuż tuż...
rża ł: „W ir  haben doch a lie s , ■ 
getan, alies M agliche getan. j 
M yśm y przecież wszystko zro­
b ili,  wszystko możliwe... Cóż, 
m ó w ił prawdę. Tacy ja k  on 
uczyn ili fak tyczn ie  wszystko, [ 
co m ożliwe. Pogrążyli w  n ie -1 Wybraliśmy się do budynków, gdzie Jn* za klika tygodni za­
li zczęściu całą Europę i  w łasny j mieszkają zagraniczni delegaci na V Festiwal. Rald obejmował 
k r aj i przegra li. O dchodzili do jedynie dzielnicę staromiejską- Spostrzegliśmy wiele niedoclą- 

; n iew o li, a rodacy p a trz y li na gnięć. które należy jak najszybciej usunąć, 
to z obojętnością lub  n ienaw i-

A K WA T E R Y ?
Kiedy tow. Cieplicka prosiła o 
uporządkowanie terenu w  pre­
zydium DRN Stare Miasto, Od­
powiedziano je j, żeby teren

ścią w oczach. Nam. w  Polsce, ^  budynku przy u l S ta w k i, ! mieści na gmachu p iaskow co-. uporządkowala „w łasnym i

Ludzie są wszędzie ci sa- . — E, Hanka, trochę po a-

i ściąga klęskę i na w łasny na­
ród, na własną ojczyznę. 
I odwrotn ie, m oi drodzy.

.  oczywiście trudno  jes t porów - gdzie m ają się mieścić kw a te ry  j wych „ózdóbekA No a Zjedno- 
m I m e rvk .n sku  rozum uiesz Jak nywać nieszczęścia, ja k ie  H i - . dla gości festiw a low ych do dn ia , czeme Rooot K am ien iarsk ich :
m  '' . u m erykansku rozumujesz. Jak sprowadzi! na N iemcv 7 ' 17 czerwca m ie li się zgłosić ro -

-  Akurat, -  to włóż turban, coś nie lest na j -  to juz  « e r sPro™ l ł  ™  ™ c- z botn icy z M PRB 1. M in ą ł 17,
-  Nie w turbanie sprawa, nie w a rto  pokazać? Tak — to S  '  “  ^ ,  na^  18. 19 . wreszcie na skutek l i -
-  Co będziesz gadał „ludzie  ju ż  możesz sobie 1 dale j do- J £ ŝ an^ ’ k ^  cznych in te rw e n c ji 22 czerwca

ci sam i", a co ty  wiesz o zy- powiedzieć: są 1 narody w ię k - hczy_ . ię krzyw dę napadnięte . dwóch. Tak
cłu takiego już nie m ów ię A ra - Sze od naszego, i takie , co go, maczei klęskę napastnika, w iosno  ię
ba a choćby Francuza, co on ; daty św ia tu  w ięcej uczonych | A le  lekcja z tego jest jednak 
w ie  o tw o im  i i a rtys tów  niż my, i tak  da- : prosta: k to  sprowadza m e-

-  Patrzcie teraz ich 20 ty -  ! le j i '  tak  da le j. NO, a z tym  i szczęście na św iat, kto  po lu je
eięcy do nas przyiedzie. a my w szystk im  -  przecież się Pol-1 obce??  * n
nawet rozm ówić się po ludz- , ski w stydzić  nie będziesz? 
ku 7. n im i nie potra fim y... j — No, wiesz...

Stopi Już. trochę ' za dużo : — a  w łaśnie. A  dlaczego?
spraw. Po kolei. 1 — No, to chyba — m ówi |   y^y    szczęścia, przyszło-

Zaczynają się opowiadania o j wo lno Haneczka — będziemy j naszej o jczyzny szukamy j nie. Sądzimy, że ktoś upraw-1
różnych podróżach. „  ! chc ie li pokazać, ja k  bardzo j y lko  we w łasnym  trudzie . : nlony wyciągnie w n ioski z ża

Ż artob liw e Hanki, o pewnej . kocham y swój k ra j i  co dla ̂ Robim y wszystko, co możemy rygodnego postępowania
znanej w rodzinie, na wpół m i- . niego rob im y. Wszystko, co; _  dla Polski. I to w łaśnie bę- 
tÿcznej cioci, któ ra  m ieśzkała i możemy, rob im y. Idz iem y chcie li pokazać ba­
na pierw szym  piętrze i n igdy ; — o , i n iechby ty lk o  każdy Iszym  gościom. To nasze
n ic  nie rob iła . To była je j g łów - ; ro b ił dia w łasnej ojczyzny | „w szystko  co m ożliw e“ . I  czy
na w  p racow ite j rodzin ie, cecha ; ty le , co my, Polacy... j to  ju ż  będzie dobrze?
charakterystyczna. Do kuchni j — j o  ju ż  będzie dobrze? —

si-

— uśmiecha się z goryczą tow. 
Bernatow icz — k ie row n ik  Ze- j 
społu K w a te r — Stare M iasto
— by ło  ich dwóch. M iody bie- j 
gal po wódkę, a potem wspól­
nie pili- Skończyło się na tym. I 
że w y la li w iadro farby, nisz­
cząc parkie tową posadzkę...

Skończyło się? — F,j. chyba

m, ata służącą, do dzieci wycho- I pyta sceptycznie Rysiek, 
w aw rzyn ie  czyli bonę, do nię- +
ża... Tak. mąż sobie radzi sam i r p  A K , Rysiu, to ju ż  bę- 
— dodaje ironiczn ie Jurek. *- dzie dobrze...

A ciocia Ciągle podróżowała j Glos człow ieka, k tó ry  sic­
zą granice i tam też nic nie ro- dział w m roku, zabrzm iał n ic - 
bita. Kied’vś — Jurek pamięta i spodziewanie. Nagła in te rw e n ­
ta w izytę rodziny — m atka za- S cja po d ług im  m ilczeniu na- 
zdrośnie zagadnęła: dała mu dodatkowego znacze-

-  Ty to się chyba nigdy nie nia. Wszyscy czekali... 
nudzisz? — S tary  Rzym ianin, moi

_ M o i drodzy, h is to ria
składa sic nie ty lk o  i nie prze- I 
de wszystkim  z Festiw a li. Nasz 
Festiwal to jeszcze jeden krok. 
A le  za to ważny...

— To jest jasne — zdecydo­
w ał się przerwać Rysiek — ja ­
sne, ja k  tak i kolega ze Szwe­
c ji, A n g lii, F ra n c ji w ró c i do 
siebie i pow ie: w idz ia łem  Po- ! row nictw a MPRB. które nie 

I dopilnow ało wykonania, przyję-

Zapomniało... A przecież nie 
kie* można założyć k ra t okiennych, 

dopóki m e zostaną zbu do w ane
’ cokoły do tych kra t, wobec cze­

go k ra ty  od dwóch tygodni 
j czekają na kam ieniarzy. Po- 
i dobnie ze schodami: do tej po- 
| ry do reprezentacyjnego wejścia 
j  od u licy Zakroczym skiej wiodą 
• drewniane trzęsące się schody. 

To sarno Zjednoczenie Robót 
! K am ien iarskich m im o wielo- 
j krotnych próśb nie zbudowało 
I piaskowcowych schodków, choć 
I tak ie  w łaśnie są zapro jektow a­

ne. ZRK nie słyszy, albo udaje, 
że nie słyszy głosu użytkow n i­
ków...

tanu
— Jak mogę uporządkować 

m artw i się — kiedy, dziewczę­
ta, które m ieszkają w tym  do­
mu (mieści się tu bursa szkól 
zawodowych) w yjecha ły już na 
wakacje? Przód wyjazdem  te ­
ren z grubsza uporządkowały, 
ale dużo jest jeszcze do robo­
ty. Rozumiemy, że prezydium 
DRN nie rozporządza odpowied­
nią ilością ludzi, ale może by 
wykorzystać in ic ja tyw ę  k tó re ­
goś ze starom iejskich kom ite­
tów blokowych i otoczenie fes­
tiwalowej kw ate ry doprowadzić

do porządku?

A ciocia odrzekła: ; m ili,  z w y k ł m ów ić: nemo a m a t; laków , dzielne ch łopaki, liczą tych przez sieb ie zobowiązań
_  y jó j' jąoże.. co też ludzie pa triam  quia magna ud qu ia j na siebie i cudzego nie szuka­

nie wym yślą, ręczę, że ziewam sua; nie dlatego kochasz o j- i j ą> by leby ich zostawić w  
częściej niż cala wasza rodzi- ; czyznę, że w ie lka , lecz d la te - j j . n0 j asne„,

«•* -i« f - i  TY 1 o niftiennocffl ^
na.

T u ta j Jurek ziewnął z t 
ta lentem , że wszyscy wybuch- 
nę li śmiechem.

akim  ; z naszych gości
ska, je j sprawy, będą bliskie , 
podobne do ich w łasnych. To 
ci, k tó rzy  p rzy jadą z k ra jó w  
naszego obozu. Będą inn i. Każ­
dy z n ich spo jrzy na nasz 
k ra j i na was inaczej, zależ­
nie od tego, co przynosi z 
w łasnej ojczyzny. M łodemu 
A rabow i wasze życie w yda się 
lekk ie , ła tw e, radosne, on ży­
je  pod palm am i, ale daktyle  
są nie dla niego. A le  m łody 
Szwed, na przyk ład , obywatel 
bogatego k ra ju , od pó łtora stu­
lecia nie znającego w ojny, 
k ra ju , k tó ry  u lokow a ł się u 
szczytu d ra b in k i kap ita lis tycz­
nego św iata — jem u niejedno 
w  Polsce wyda się biedne. I 
m ieszkań jeszcze brak, i  w e ł­
ny niestuprocentowe, zegarek 
często luksus...

nasza P ol- \ — poważne wzm ocnienie ru -
chu poko ju  i w ia ry  w  pokój 
— (oczywiście — Jurek).

— Ty, filozo f, nie p rze ry­
w a j. A le  ja  jeszcze chciałem 
wiedzieć, czy ja  tu, w  Polsce, 
mogę Festiwalem  coś pomóc, 
ot _  w łaśnie Arabom . Prze­
cież m y się w  ich arabskie 
sprawy mieszać nie możemy...

— W żadnym razie... A le  po­
m yśl dalej. Ile  w  życiu czło­
w ieka, w  życiu całego narodu 
zm ienić może po prostu p ra w ­
da, k tó ra  przy jdz ie  na m ie j­
sce k łam stw a. T w o im  arabskim  
gościom masz dać w  rękę 
broń prawdy. Żeby, k iedy  ktoś 
mu zechce w m ów ić, że „ko m u ­
n iśc i“  chcą na niego napaść 

mógt odpowiedzieć: widzia-

Ulica Zakroczymska, 
czyli pozory mylq...

Na u licy Zakroczym skiej w 
gmachu Liceum W ychowaw­
czyń Przedszkoli również będą 
m ieszkali delegaci zagraniczni 
na Festiwal. Pałac jest piękny 
Posiada krem ową elewację z 
X V I I I  w ieku. Tchnie spoko­
jem i powagą.
1 Tu też „n a w a liło " budownic­

two. W nętrze budynku już 
10 lipca będzie gotowe na 
przyjęcie fes tiw a low ych  go­
ści. Zaopatrzenie zdało egza­
m in. A  budownictwo? — 
,.Od dłuższego czasu darem ­
nie prosimy o wykonanie ele­
w acji od strony boiska“  — mó­
w i kie rowniczka te j kwatery. 
O tynkować budynku nie moż- 

• na dopóty, dopóki Zjednoczenie 
Robót K am ien iarsk ich (Wy

Może to pomoio 
zrozumieć...

Festiwal blisko, a kw atery 
muszą być oddane w term inie. 
Tow. C ieplicka — kierowniczka 
kw a te r przy ul. D ług ie j in te r­
weniowała w ie lokro tn ie  u S ta­
nisława Kłosowskiego, k ie row ­
n ika Spółdzielni Przemystowo- 
Budow lanej przy ul. O lkuskie j 
n r 10. Skutek in te rw enc ji — 
żaden. 14 czerwca m iała przyjść 
grupa remontowa, 27.V I. — 
malarska. Żadna nie zgłosiła 
się dotychczas. Spółdzielnia 
P rzemysłowo- B udow 1 a n a pod ję - 
ta się wykonać wszystkie ro ­
boty remontowe i instalacyjne... 
Dlaczego się podjęli, jeś li nie 
chcą pracować? — pyta k ie­
rowniczka...

Druga sprawca — teren. Oto­
czenie kw atery pow inno być
estetyczne. Pow inny być posa- ' nać.

Mamy jeszcze pretensję do 
M iejskiego Przedsiębiorstwa Ro­
bót Instalacyjnych. Robotnicy 
tego przedsiębiorstwa tak w y­
rem ontowali kuchnie w k w a te ­
rach przy u licy Sm oczej, Że­
laznej i Zakroczym skiej, że dy­
m ią bardzie j niż przed re m o n ­
tem...

M am y także  p re tens ję  do 
k ie ro w n ic tw a  S p ó łd z ie ln i y 11" 
d o w n ic tw a  P re fa b ry k a c ie  G io -  
ciaż 17 bm. m ia ł się rozpocząć 
rem o n t na u lic y  Dobrej, gdzie 
ró w n ie ż  zn a jd ą  pom ieszczenie 
fe s tiw a lo w i g>ście, dotychczas 
n ie  z ja w ił się tam  żaden z p ra ­
c o w n ik ó w  te j S pó łd z ie ln i.

S ądz im y, że w szys tk ie  w y ­
m ie n ion e  przez nas przedsię­
b io rs tw a  inacze j us tosunku ją  
się do w ażne j fe s tiw a lo w e j ro ­
bo ty , k tó rą  p o d ję ły  się w yko -

lem ich, tych kom unistów . Z i brzeże Kościuszkowskie) nie u - I  dzone kw ia ty , zasiana trawa. A. SZYPULSKI
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Karolus p o lo iy l j i$  znowu na p ry czy . Nie m u nia q ro z l, tak  
m ów i T e rry . Czy kłam ie? Zastanow ił się nad tym . Jaki m ia łaby  
w tym  interes? Na pewno nie dzia ła  z ram ie n ia  po lic ji ang ie l­
skiej. Gdyby po lic ja  za in teresow ała  sie n im . zn a laz łab y  inną  
droqę do nieqo. Z czeqo. oczywiście nie n a le ty  w n ioskow ać, te  
cała h isto ria  z Fredem  Denversem  I postrze len iem  s trażn ika  
w Glasqow poszła w zapom nien ie . Jeszcze trzeb a  sie strzec  
przed  je j konsekw encjam i. Ty le , te  te raz  spraw a dla nieqo  
p rzy b ra ła  lepszy obrót. T e rry  B axter spotkał po raz  p ierw szy  
w hotelu londyńskim , qdzie p rz y trz y m y w e li qo A m erykan ie . 
C zyli, to m a jak iś  zw iązek z tym , do czeqo oni qo p rzygo to ­
w u ją . A wi»c rów n ież w yw iad , tym  razem  jednak dla Anqll- 
ków. Hm. uśm iechnął sie w  m yślach, m ożna i tak . Zasnął.

Kiedy sie obudził, T e rry  pa liła  papierosa p rz y p a tru ją c  m u śle 
spod zm ru żonych  pow iek. Typy spały w najlepsże pod ścianą. 
Ale sobie zna lazła  tow arzystw o, za k p ił z n iej w duchu. T e rry  
popatrzy ła  na zeqarek:

— W kró tce  będziem y lądować.
K are lus  dźw ign ął sie na łokciach I zb liży ł tw a rz  do try b y , 

Lecieli n isko nad wodą kana łu . Św iecił k s ifźy e  I m erze  m igo­
cąc fa low ało  niespoko jnie. Kołysały sie gw iazdy.

— D aleko jesźcze? — spytał po chw ili.
— Zaraz będzie w idać Londyn.
W y jrz a ł p rze z  szybę. Jak odbicie d ro g i m lecznej w  ciem nym  

zw ierc iad le  pulsowało m iasto m ilia rd e m  bezładnie rozrzuconych  
św iateł. C oraz n i ie |  opuszczał się sam olot.

T e rry  odeszła do kab iny  pilota, typy  przeclaqaty  ślę m ru żąc  
oczy przed  św iatłem . Lecieli w dół. Z a k rę c ili. C oraz m nie jsza  
szybkość. T eraz  podchodzim y do ru n w ay 'u , zgadyw a ł Karoluś. 
Z araz do tkn iem y  ziem i. Zobaczym y czy pilot jest dośw iadczo­
ny. Lekk i w strząs. No. njeżle jak  na nocne lądow anie . A ha, ha ­
m u je . Byli na m iejscu.

W róc iła  T e rry .
— A, d z ięku ję ! J u t m yślałem , te  m nie chcecie o grypę  

p rz y p ra w ić  — pow iedział K arolus w k ład a jąc  płaszcz. — Któ­
ra  godzina, lieutenant?

— D ziew ią ta  dochodzi, so ld ier.

NOCNY ZRZUT

— Zd ążym y na ostatnie przedstaw ien ie  do „W lndrn ltTu“ . 
O tw arto  d rzw i. G łowy w  RAF-owskich fu ra ż e rk a c h . W zd łuż

ru n w a y ‘u dogasały rzęd y  św iateł.
— Good even ing *), lleu tenan t. Samochód czeka. A, to pan! 

Milo m i pana poznać — kap itan  z sum iastym  wąsem  zasalu ­
tow ał. w skazał bam busow ą trz c in k ą  na stojący opodal je e p .—• 
Jak się leciało? Noc p iękna , chłód b ierze , to p raw da . Śnieg

leżał dw a tygodnie , potem zrob iło  się błoto, te  nie można  
było prze jść. B rzydke  pogoda. Tam pew nie cudownie, śnieg, 
n a rty , co? Zazdroszczę pani. Mróz? A, w  tak im  raz ie  niech  
pani lep iej nie m ówi. Pam iętam  A rd en y. No, więc do Jutra. 
Rano proszę zadzw onić po wóz. Good n iqht! **)

Samochód ruszy ł z m iejsca. K ap itan podniósł rękę  do 
daszka.

— Czy on zawsze tak i gaduła?
— Henry? To z p rzyzw ycza jen ia . P rzed  w o lną  by i kazno­

dzie ją  w  jak ie jś  sekcie re lig ijn e j.
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— K ażdy A n q llk  m a hyzia  na punkcie  naw racan ia  ludzi 
do Boga.

— Ale też m am y najuczciw sze społeczeństwo na świecle. 
Dopóki nie z ja w ili się Polacy, m le c zarz  zostaw iał resztę na 
progu.

— Racja — m ru k n ą ł K aro lus i lekko u rażony m ilcza ł do 
końca Jazdy. W ychodząc z Je«P*. zapytał:

~  Nie boicie się, że w am  nawieję?
— U fam y w  pański zd ro w y  rozsądek. — W indą unosiła ślę 

do q ó ry . — Niech pan zde jm ie  beret | nie pyt» dlaczego. 
D obry obyczaj n akazu je , te  w w indzie  gentlem ani Jadą z o d ­
k ry tą  qłową. Tak zawsze było I nawet w y ją tkow e  okoliczności 
nie zw a ln ia ją  od p rzestrzegan ia  fo rm  tow arzyskich . Chwl-
laczkę! Ja otw orzę.

Szli 
czaty

k o ry ta rze m . T e rry  w łożyła  rękę  do k ieszen i. Zabrzę- 
klucze. — Proszę! Na w prost, tak , tak.

— N a jp ie rw  z je m y  kolację . Nie, dz ięku ję . Obejdę ślę bo* 
pom ocy. Nie konkretn ego  w domu nie m am , będziem y m u- 
aiell zadow olić się tym , co zna jdę  w puszkach. O baw iam  się. 
że skrom ny to będzie posiłek.

S krom ny posiłek składał tlę  z ry b y  w  sosie pom idorow ym , 
sardyn ek  po rtu ga lskich , m ore li I ananasów. Z b ra k u  Chleba 
Jedli słodzone suchark i z dżem em  c ytryn o w ym . Kaw a.

— Pytałem  panią, czy zdążym y do „W indm ilNu"?
T e rry  sprzątn ęła  ze stołu I w yszła do sąsiedniego poko ju . 

K aro lus słyszał skrzyp ien ie  o tw ie ra n e j szafy. W róc iła  z ko ­
cam i,

— Tsraz się pan położy ' w yśpi d o brze , żeby być na Jutto  
w ypoczęty . Zaścieli pan sobie sam . P rzed  zaśnięciem  proszę  
nie zapom nieć zgasić św iatła .

— Nie pocału je m nie pani n# dobranoc?

*) Dobry wieczór. 
•*) Dobranoc.

Prawdopodobnie w przysz­
łości badacz dróg rozw ojo­
wych naszego społeczeństwa 
do socjalizm u zajm ie sie spra­
wą działania w  naszych cza­
sach k ry ty k i — s iły  oczysz­
czającej, uzdraw ia jące j, da­
jące j potężny im puls. Zaob­
serw uje on n iew ą tp liw ie  cie­
kawe zjaw isko: będą to coraz 
nowe fo rm y przeciwdzia łania, 
obrony przed kry tyką:, od d ła­
w ienia. prześladowań, poprzez 
kłam stwa, w ykrę ty , potem — 
milczenie — aż dó swois­

te j fo rm y  p r  z y  s t o s o w a- 
n i a się do w arunków , w k tó ­
rych k ry ty k a  działa nieustan­
nie i coraz mocniej.

A by u ła tw ić  pracę h is to ry ­
k o w i '— dostarczę mu p rzy­
k ładu klasycznego,  ̂ k tó ry  
powstał w w arunkach nacis­
ku k ry ty k i od do łu i od góry. 
Od dłuższego czasu poczta 
kraśn icka ekspediuje lis ty  a- 
dresowane „w ysoko“ : KC. m i­
nisterstwa, „Fa la  49“ , redak­
cje. W zim ie br. naszą re­
dakcję a la rm u ją  trzy  lis ty , 
pisane przez m łodych robo t­
n ików  K raśn ick ie j F ab ryk i 
W yrobów M etalowych. Ludzie 
ci nie znają się nawet, ale 
lis ty  ich dotyczą tej samej 
sprawy: m ów ią o trudnoś­
ciach. jak ie  towarzyszą starto­
w i m łodych robotn ików  w  ich 
fabryce. Dostrzegają oni swo­
je  k rzyw dy: zatrudnienie n ie ­
zgodne z kw a lifika c ja m i, ocze­
k iw anie latam i na awans, unie­
m ożliw ian ie  nauk i — klasycz­
ne w prost p rzyk łady  krzyw d, 
ja k ie  w naszych fabrykach 
spotyka ją jeszcze niekiedy 
młodzież. A le w ich re lacji 
odbija się także coś w ięcej: 
atmosfera panująca w  Kraś­
n ick ie j Fabryce W yrobów  M e­
talowych.

W yjeżdżamy do K raśn i­
ka: idąc po tych trzech n it­
kach na tra fiam y na jeden 
kłębek, nazywany przez ak ty ­
w istów : „s ie roctw o m łodzie­
ży“ . W dwóch artyku łach 
„Sąd nad m łodzieżą“ , „14 
przykazań w  trosce o m ło­
dzież“  — próbu jem y uogólnić 
m ateria ł dostarczony przez 
lis ty , rozm owy i dyskusje na 
m iejscu — określić sytuację 
młodzieży. Stw ierdzam y, że 
niedocenianie i n iew yko rzy­
stywanie m ożliwości m łodzie­
ży — to ty lk o  prze jaw , sku­
tek zupełnego b raku  pracy 
wychowawczej.

A r ty k u ły  paku jem y w  ko- 
pertę, adresujem y do dyrek­
tora fab ryk i, tow. F lik ie rsk ie - 
go, a w piśm ie do niego pro­
sim y o ustosunkowanie  się 
do a r tyku łów ,  do k ry ty k i.  
P ros iliśm y też dyrek to ra  o 
wypowiedzenie — w  zw iąz­
ku z a rty k u ła m i o kie rowanej 
przez niego fabryce — swoich 
poglądów „na  sprawę wycho­
wyw an ia  młodzieży w  procesie 
pracy, w  produkcji,  na me­
tody tego wychowania , roi? 
ZMP, starszych robotn ików  
i dy rekc j i  —  wspólnie  wycho­
wujących młodzież". A  więc 
chodziło nam nie ty lk o  o 
odpowiedź na z a r z u t y ,  a |c 
o dyskusję, o postawienie 
sprawy na najszerszej płasz­
czyźnie , chcieliśm y, aby * ^  
tvka  nasza w yw o ła ła  odpo­
w iedź nie na P ™ * ™  
fa k tó w  („p raw dą  jest lub 
„n iep raw dą  ale b>
dotyczyła ona 
ku łów , sprawy

treści a rty - 
wychowaniaKU1UW, f  S/A

m ło d e j k a d ry  k ra ś n ic k ie j fa -  ^ u
b ry k i'

Jak się okazało jednak, by­
ty to pragnienia naiwne, które 
można by złożyć na karb m ło­
dego w ieku autora a rtyku łu . 
Towarzysz F lik ie rsk i bowiem 
nie ty lko  zupełnie nie zainte­
resował się treścią dw,óch ar­
tyku łów , mówiących wyłącznie 
o kierowanej przezeń fab ry­
ce. nie ty lko  me obeszły gr> 
sprawy w nich poruszone, rue 
ty lko  nie próbował z po lity ­
cznej i wychowawczej płasz­
czyzny a rtyku łów  p rzedysku - f  
tować spraw fab ryk i — a'e f

nie: chiopak będzie nadal 
pracował niezgodnie ze swoi­
m i k w a lifika c ja m i i zam iło­
waniam i.

W ysyłam y więc drugi Ust 
do tow. F lik ierskiego, doma­
gający się odpowiedzi na k ry ­
tykę prasową. 1*0 co nadcho­
dzi — nie jest byna jm nie j od­
powiedzią na krytykę. Z na j­
dujem y tam wyjaśnien ie 
j e d n e j  z w i e l u  (dlacze­
go akurat, tej?) sprawy prze­
kazanej tow. Fiakierskiemu': 
Jest tam leż, na końcu, takie 
zdanko:

„.Jeśli ehofl7i <, sp>awe w p  
rhaw anla m łodzieży w procerie  
pracy, to zagadnienie to po­
staram y sie omótyić v,* następ­
nej korespondencji“ .
,.N astępnej korespondencji" 

(a rtyku ły  ukazały się w m ar­
cu) nie ma do dziś. W czasie 
o c z e k i w a n i a  czrtam y 
ty lk o  w tygodniku KC PZPR, 
„T rybun ie  W olności“ .

„Są a nas tacy k ierow nicy  
yospodarczy, którzy: wwzelkie 
uw azi, idące 7. dołu. wszelka  
k ry ty k ę  braków, hledów 1 n ie- 
domaeaó se strony członków  
ko lek tyw u  uw ażają 7 3  podry­
wanie swego dyrektorskiego au ­
to ry te tu  i w najrozm aitszy  
sposók tłum ią.

W  K raśnickie] Fabryce W y ­
robów M etalow ych d yrek to r  
F lik ie rs k i prześladował wszel­
k ie  ob jaw y k ry ty k i l stw orzył 
w ko lek tyw ie  atmosferę bo ja ź ­
ni. Rozgoryczenie załogi n i*  
było przypadkow e, a au to ry te t 
dyrektora  wśród załogi pozosta­
w ia ł w iele  do tyczen ia“ .

W zamieszczonych w  
„Sztandarze M łodych“  a rty k u ­
łach nazwaliśmy fabrykę i je j 
osiedle „K raśn icką repub liką “ .

A przecież „K raśn icka re­
pub lika “ nie może być pań­
stwem w państwie — państew­
kiem, gdzie istnieje autono­
mia w sprawie krytyki.

D yrekto r KFW M  musi się 
Uczyć z tym , musi się liczyć 
z obow iązującym i przepisami. 
Metoda zbywania milczeniem, 
ignorowania k ry ty k i, przecho­
dzenia nad nią „do porządku 
dziennego“ , niebrania je j do 
siebie jest wydoskonaloną, n- 
lepszoną nową metodą osła­
biania i hamowania k ry ty k i ■— 
stosowaną przez sobiepanów, 
którzy sądź? że stoją o w ie le 
wyżej ponad k ry tyką  mas. po­
nad k ry tyką  gazety wyraża­
jącą op in ię tych mas, po­
nad przepisami, obow iązują­
cymi w  Polsce Ludowej — że 
sami są sobie — panami.

KRZYSZTOF K Ą K O L E W S K I

ł  
ł  
* 
t  
i  
*
J PRZEGIAD PRASY ZACHODNIO

„7j powodu s tra jku  — 
i  dzisiaj ni« ma. C zy* nie p rzy ’ 
t  szło wam Jeszcze do głowy, 

m oglibyście choć raz po*
^ czytać także ł książkę“ .

un iw ersyteckiej 
Cam bridge —

i.v_r vv OL 8k»ia'Y ACW» .7--  \ l?1’ “  ”  •• ' •' ' ~ A
w ogóle zignorował a rtyku ły , ę m alarstw a w Bathurat w Au* J
Istnieją więc tu dwa próbie-  ̂stra lii przyznano pierwsza na- ^
m v . Problem prawno - for- ^ gr0de ra  najlepszy o b ra i. p o - 'm.v. Problem prawno - f  grode
malny: w naszym państwie f  pjcro na drugi dzień po przy-
istnieje obowiązek reagowania (  znaniu  nagrody »twierdzono, J 
na krytykę, sprawa ta jest  ̂ w yróżniony obraz w isiał do J

___n r /P T  n iń ln lP  a - a —, « « ira m l" . J

(USA) 10. IV .55.

• i D

zabezpieczona przez ogólnie ^ góry nogami1 
znane przepisy i rozporządzę-  ̂ RichmoiMi Times Dtspatch 
nia. Ale tkw i także w tym  ̂
problem moraino-polityczny1  ̂
stary, doświadczony partyj- J 
niak. który potrafi wiele ser- ,  
ca wkładać w fabrykę i który  ̂
r o z u m i e  dobrze prawa rzą- ( 
rizące je.j życiem i może świe- f  
cić przykładem młodzieży (  
ignoruje zupełnie artykuły,  ̂
sygnalizujące poważne zlo.

Jakże a larm ujący jest fak t 
te j obojętności, ilus tru jący 
zresztą postawę dużej części 
społeczeństwa, b ierne j wobec 
sprawy wychowania swojej

f  „S fr G. H. T ills  prezes bry 
 ̂ ty jskiżgo towarzystwa produ- ^

i  centów obuwia, stwierdził w ^
 ̂ przemówieniu zagajającym  ^

oje*-* « »»j _ J doroczną konferencje tow»- ^
młodzieży. A przecież proceso- . r/.ystwą. ** tęskny i pesymi- ę
wi «dobywania fachu, wiedzy, \  styczny nastrój W twórczości ^
doświadczenia zawodowego J sławnego rosyjskiego pisarza f

nia 1955 r.

musi towarzyszyć proces w y- * a . p . Czechowa tłumaczy d 
c h o w a wczy, który ukształtuje ^ tym. te Czerhow przez całe 
najważniejszą sprawę: już nię . ««nie tycie «o,U cisnące go
sposób p o s łu g iw a n ia  się ma- ^ buty“ .
szynami — ale stosunek do .  A gencja R eu tera  13 k w ie t-  
lvch maszyn- rtn własności ,
społecznej, do celu, któremu J
służy praca — do budowy so- .
ejalbfmu. Postawienie więc J
sprawy wychowania młodzie­
ży, w arunków , w jak ich  ona 
żyje — to postawienie sprawy 
przyszłości w ie lk ie j fab ryk i.

Tymczasem towarzysz F li­
k ie rsk i wyb iera na jp ie rw  m il­
czenie jako metodę niereago- 
wania na krytykę. Jedynym 
głosem, ja k i dobiega nas z 
K F W M  — jest jyeien rozgory­
czenia lis t. Pisze go autor je ­
dnego z tam tych pierwszych 
trzech listów. Jego sprawa, 
k tórą : a) poruszyliśm y w a rty­
kule. b) opub likow a liśm y od- t  
dzieln ie w gazecie, c\ , poru- /  
szyliśmy w  rozmowie 7, dyrek- f  
torem  —  jest nie załatw iona, i  
A raczej załatw iona odmow-

i  
* 
t  
i  
i
> „R osjanie w yg ra li we wszyst i  
^ k lin  na co spojrzeli. Są n a j-  ^ 
J lepszym i strzelcam i na świe- ^ 
 ̂ ci* a to jest równie denerw u-  ̂
 ̂ ją c *  jak  i to. że matą atom o-  ̂

^ wą i wodorową bo m b *“ . y
A m erykańsk i generał M e r- )  
rit, A . Etisoo po powrocie (  
t  m istrzostw  św iata  w  ś 
strzelaniu w Caracas. t



CYRANKIEWICZ:
P r  z y  i aZJl  m i f d s y  o b u  n a s z y m i  n a r o d a m i

B ędziem y n a d a l

u t r w a l a ć

w y!

T 0warzvBze 1 Przyjaciele i m ieckiej R epub lik i D e m okra -! Demokratyczną a wszystkim i 
N iem ieccy' Obywatele Warsza- tycznej przeciwko knowaniom  kra jam i obozu pokoju, » PoaPL

; w ojennym  wym ierzonym  z a - ; p rzeds taw ic ie li N iem ieck ie j Re- 
równo p rze c iw ko  narodowi p u b lik i D e m o k ra ty c z n e jwespot 

Nasze pokolenie przyczyn iło  polskiem u, ja k  i p rzec iw ko  
sią w  ostatnich 10 latach swo- narodowi

5-iecie naszego
m y sobie powiedzieć, że z 
jeszcze większą energią

pracą i  w ys iłk ie m  do 
kszta łtowania takich rew o lu ­
cyjnych, zasadniczych prze­
m ian w  dziejach naszych na- dzietny 
rodów, że z powodu ich ogro- ko podżegaczom 
m u nie zawsze ogarniam y je w a lk 
w  całości i sv perspektyw ie 
całej poprzedniej h is to rii 
rodu.

z podpisem Związku Radz.iec- 
niem ieckiemu. W kiego i innych państw uczest- 

Ukłariu może- niczących w Warszawskiej 
Konferencji w  sprawie zapew- 

h Ę- nienia pokoju i bezpieczeństwa 
toczvć w a lkę przeciw- w Europie -  w łączył Niem iec- 

wojennym . ką Republikę Demokratyczną 
do systemu bezpieczeństwa zbio- 

tych państw, które 
Układem o przyjaźni, wspńlpra-

Do spojrzenia wstecz i wy
ciągnięcia dalszych

o pokój.
Przełom, k tó ry  dokonał się w ; rowego 

na- «stosunkach polsko - nicniioc- *
k ich promień Uje na całe Niem- cy . pomocy wzajem nej w obu 

. : cv v P tv lko  w Niem ieckiej czu groźby cha pokoju i me­
cz 1 w y - r  ■ , . .p i w i- podległości. iaka narasta w
twórczych H e ^ b c e  «  -  wynlk*u odradzania mi

wniosków na przyszłość p rz y -¡ dzimy . z .d g e ^ v a n ^ ^ p o s ta ^
czynią się obecny uroczysty przeciwko 
obchód 5 rocznicy dnia, w ! polskiemu 
k tó rym  przedstaw iciele Polski 
Ludowej i N iem ieckie j Repu­
b l ik i Dem okratycznej uroczy­
ście podpisali U kład O w y ty  
czeniu
polsko-niem ieckiej granicy 
państwowej na Odrze i  N y ­
sie.

Cieszy na*, tak  samo ja k  I

m ilitaryz.mu 
niemieckiego — gw arantu ją  so- 

pcK-1 hasłem" odwetu bie wzajem nie nienaruszalność
swego te ry to rium  państwowego.

Ta wymowa Układu W ar­
szawskiego koordynującego na- ; 
sz.e w ys iłk i obronne, udzielają- i

i zaboru, przeciwka przygotow a 
niom do nowej wojny, przeciw­
ko polityce, k tóra ty lk o  nowe

może przynieść .. . .
niemieckiemu. Rów- <•? gw arancji bezpieczeństwa

ustalonej i istniejącej omczech'‘"zachodnich . również i Układow i Zgorzelec-
peprzez zgiełk propagandy re 

przedzieraw izjon istycznej przedziera się 
coraz mocniej głos tych, którzy j 
z doświadczeń h is to rii dobrze

niem ieckich p rzy jac ió ł fak t, że w iedzą_ że każda inna droga to 
w  rocznice tego Układu ob­
chodzoną uroczyście w  Nie-

| droga w przepaść, droga po­
w ierzenia ka tastro fy jaką spo­
wodował H itle r. .Test to głosm ieckie j Republice DemoKra

tycznej przez niemiecką kła , tych, k tó rzy  przyszłość Niemiec i P 
sę robotniczą. P t* f . .  .' i w idzą we współpracy ze | c
nową niemiecką in te ligencję i 
młodzież, że w Bei lin ie  ser­
deczne uczucia narodu po l­
skiego dla dem okracji nie­
m ieckie j wyrażać będzie I  Se­
kre tarz KC Polskie j Z jedno­
czonej P a rtii Robotniczej To­
warzysz Bolesław B ierut.

M in ionych 5 la t to okres 
zacieśniającej się stale 
rozw ija jące j się przyjaznej 
dobrosąsiedzkiej 
miedzy Polską 1 
Republiką Demokratyczną. V/ 
5-lecie tęgo U kładu możemy 
sobie powiedzieć, że będzie­
m y dalej u trw a lać naszą p rzy­
jaźń.

M in ionych 5 la t to okres so­
lida rn e j w a lk i Polski i N is ­

kiemu — powinna być należy­
cie zrozumiana przez te koła 
na zachodzie, które igrają nie­
odpowiedzialnym i hasłami rew i­
z ji granic 1 odwetu.

W ielka, n iezwykle ważna 
nauka płynąca z Układu Zgo- i 
rzeleckiego — to fakt, że współ- | 
praca między Polską a N iem - , 
cami jest całkow icie możliwa 1

wszystkim i państwami na rzecz '. korzystna, że
i dobro- nie musi zatruwać zmora prze-pokoju. bezpieczeństwa 

bytu, tych wszystkich, którzy 
przyszłość stosunków polsko- 
niem ieckich chcą oprzeć na za­
sadzie pokojowej współpracy, 
w uznaniu granicy polskiej na 
Odrze i Nysie Łużyckiej. 

G ranica na Odrze i Nysie 
i ] Łużyckie j jest nie ty lk o  grani­

cą pokoju między Polską i 
współpracy Niemcami. Jest to granica po- 
Niemiecką koju dla całej Europy. Stano­

w i ona czynnik pokoju nie ty l­
ko dla wschodu Europy, ale 
również i dla Francji, i innych 
k ra jów  zachodniej Europy. 
U kład Zgorzelecki stał się waż­
nym czynnikiem  współpracy 
między Niemiecką Republiką

szłości. że uznanie istniejącej 
między obu państwami granicy 
czvni z n ie j — z granicy na 
Odrze i Nysie — granicę p o ­
ko ju  i prawdziwe j przyjaźn i.

W izyta w  Polsce delegacji 
N iem ieckie j R epub lik i Demo­
kratycznej z Prem ierem  Otto 
Grotewohiem na czele n iew ą t­
p liw ie  jeszcze bardziej p rzy­
czyni się do pogłębiania i roz­
w ijan ia  przy jaźn i m iędzy Pol­
ską i NRD.

Naród polski n iew ą tp liw ie  
wspierać będzie nadal i  coraz 
mocniej trudną walkę pokojo­
wych sił n iem ieckich o demo­
kratyczne, zjednoczone Niemcy.

NUSCHKE: N a

n  a

8 t r a z y  g r a n i c y  

O d  r  z  e i  N y s i e

s t o i  c a ł v  o b ó z  p o k o j u , s t o i N R D

Przem awiając 6 bm. na biały jnę coraz bardziej kon-.ska Ludowa uzyskuje dzięki U - 
uroczystej akademii w F r ie - i takty polityczne, gospodarcze i ¡ k ładow i Warszawskiemu zw ię*- 
drichstadtpalast w iceprem ier ! ku ltu ra lne z sąsiadem polskim • ' “  '
NRD, d r O tto Nuschke pod-
kreś lił doniosłe znaczenie U kta- , -j 
du Zgorzeleckiego w *p ra-

szone bezpieczeństwo. Gdyby
Następnie O tto Nuschke po- | jednak któryś agresor ośm ielił

owokacyjne żądania kol

i w ie wytyczenia ustalonej i 
i istniejącej granicy pokoju na I Odrze i N'vsie. W latach, które 

nastąpiły po tym historycznym 
wydarzeniu — powiedział m. m 

: w iceprem ier Nuschke — oka- 
. zało sję, że trwałość i me 
. zmienność tej granicy ma 

pierwszorzędne znaczenie me

i im peria listycznych w spra 
1 rew iz ji granicy pokoju na i 

Odrze i Nysie i oświadczył:
Jeśli rząd boński wysuwa I 

nawet żądanie w sprawie re- j 
w iz ji granicy na Odrze i Nvsie. 
to musimy jednak stw ierdzić z , 
zadowoleniem, że koła te w ten j

; się zaatakować w ie lk i obóz po-
koju — granica pokoju na Od­
rze i Nysie broniona byłaby na 
zachód od Laby.

ty lko  dla rozwoju stosunków <pc>ŝ b coraz bardziej się izmu- ¡
W A ng lii mówi się otwar- 

Odrze i Ny-
:ią.między obu narodami, lecz ( »

nadto dla sprawy pokoju i bez na
pieczeń* w . w Europie. Gdv cie. ze giamca na

Niemiecka Republika sie znnnka w sposób o ,g a n i-.

I»«» «•»««■» »»*«

powstała
Demokratyczna, pierwszą
troską było. bv w drodze p. 
lity k i szczerej gotowości u trzy­
mania pokoju i uczciwej prze

je j I ny państwo polskie od zacho­
du.

j * zn i
. ____. . . .  ,.....  . pąn Adenauer — m ów ił

miedzy narodami prze- ¡ Nuschke — powinien nareszc, 
zatroszczyć się o to. by me nad-

pisze:

rzucić most porozumienia di 
tych narodów, które na jo k ru t­
n ie j ucierp ia ły pod butem S-S

używano - —.■ —  .
leńców. by nie pozostawiano u.n

Jednakże U kład w  sprawie j d łu ż e j w b̂ i ' p r ' . e - i  n«»*ego przyjabiela -  Bolesła-

«iedléñcy otrzym ali ziem.ę

„Jungę W ełt“  — organ Związ­
ku W olnej Młodzieży Niemiec­
kie j, podając kom unikat o prz.v- 

ałużej uczuć przesisd- j byciu polskiej delegacji rządó-
wéj zatytułował go: „W itam y

granicy pokoju na Odrze i Ny
<-e ma historyczne znaczenie »,Eu«m.i ..-..i,

względem iiu łu  reform y rolnej. i i
I K ładzie on kres up.aw .enci on P W  «•*• «'« “ ^ | J Í , ego 

ciemiężenia ; watsztatu rzemics ■ ^
pod innym jeszcze .„ . .

ienej od | pożyczki na
w ieków  ‘po lityce 
Polski — zwłaszcza przez pa- j

- k i.  ...» ............ ....  : * »  • * »
■ od podpisania Układu, pogłę

dobrą płacę w

ws B ieruta“ .
„M łodzież ntem łecka — pisze

dziennik w a rty k u le  wstępnym  — 
dumna Jest» Ił. znalazła szczerego 

p rz e d s ię b io rą ~  przyjaciela w m łedriftty  nowej

GR0TEW0HL: P o k o j o w e  N i e m c y

g w a r a n c j a

bezpieczeństwa za ch o d n ie j g ra n ic y  P o lsk i
Dziękuję Wam za o trzym ane. „N ie 

przed ' chw ilą  wysokie od/.na- | row a li
będziemy nigdy tole- 
tego, aby granica na

W idzim y w tym  w iel- Odrze i Nysie by ła  nadużywa-czema.
ki zaszczyt dJa demokratycz­
nych i pokój m iłujących sił w 
N iem ieckie j Republice Demo­
kratycznej.

Niech mi wolno będzie w 
im ien iu Rządu i ludności Nie­
m ieckie j Republiki Demokra­
tycznej wyrazie podziękowanie

na przez zainteresowane w  no­
wej w o jn ie  koła im p e ria li­
styczne do podjudzania naro­
du niem ieckiego przeciwko są­
siadującemu z nam i państwu | 
polskiemu. Granica na Odrze 
i Nysie w inna być granicą po-

___x._. ko ju  i nigdy nie- powinna za-
za zaproszenie naszej delegacji i k łócić przyjaznych stosunków 
w te historyczne i pamiętne dni 
w  odwiedziny do Polskiej Rze

/. narodem po lskim ".

c.zypospolitej Ludowej oraz kaz.ii, 
całemu narodowi sposób

Korzystam dzisiejszej o-

n aj ser d ec znie jsze - ny' oświadczyć, 
przyjacie lskie po

przekazać 
polskiemu 
braterskie 
zdrowienia.

K ie ru jąc się dążeniami mas 
pracujących obu naszych naro­
dów, rządy naszych kra jów  za­
w arły pized pięciu la ty — w 
dn iu 6 lipca 1950 roku U kład 
o wytyczeniu ustalonej i istnie­
jącej polsko - niem ieckie j gra 
mcy państwowej na 
Nysie Łużyckie j. Tym  samym 
dokonany został historyczny 
przełom.

Przeszłość historyczna w sto­
sunkach między narodem nie-

ażeby raz jeszcze w 
ca łkow icie  jodu oznacz­

że rżąd NRD

bodźcem, ażeby nigdy nie u - 
stawał w swej walce o przy­
wrócenie jedno litych , pokojo­
wych i dem okratycznych N ie­
miec. Narodowi polskiem u ży­
czymy powodzenia i szczęścia 
na drodze do socjalizmu.

Masy pracujące N iem ieckie j 
Republik i Dem okratycznej na­
dal skoncentru ją całą swą s i-| 
łę w  k ie runku  wzmocnienia j 
w ładzy robotniczo-chłopskiej I 
w swym państw ie i obrony j 
swych osiągnięć przy pomocy | 
wszystkich środków. Nie usta­
ną w  swych w ysiłkach by ca­
łe N iemcy przekształcić w

W Berlinie

wach publicznych. Bonn uczy- i p*tsm. tu wypróbowana Jut przy- 
y dobrze, gdyby poszło w iażrt młodzieży naszych krajów po- 

[ rym względzie za naszym przy- a^bi stę leszcze bardziej, gdy za 
kładem.° Oddano by wówczas | M11<ł tygodni młodzież nłemteć-
przesiedłeńcom lepszą przysługę j ka spotka «tg 
niż budzenie w nicn 
nadziei na powrót.

złudnych

(dalszy ciąg ze «in  U urzędujący prezes Rady M in i­
strów. Pierwszy Sekretarz KC 

że nad Odrą i Nysą pano-, SED W alter U lbncht.
P rz y ję c ie

w Domu Ministrów
w cc będą zawsze przyjaźń, po­
koi i dobre sąsiedztwo, ponieważ | 
granica ta służy interesom i 
szczęściu obu nsrrdów  oiaz po 
kojow i na całym święcie.

Następnie wśród entuzjastyez-

BERLIN. W środę wieczorem 
w Domu M in is terstw  w B e r li­
nie Rada M in is trów  NRD wy-

Nieustanne w ys iłk i 
obozu pokoju w kierunku 
pewnienia nienaruszalności gra 
nicv pokoju na Odrze i Nysie koju i 

—- podkreślił mówca — znajda 
ją też wym owny wyraz w War- j 
Stawskim Układzie o przyjaźni, j

mtodzłeftą poltikł 
na Festiwalu w Warszawie.

¡ N ik t na śmiecie nie 
,  1 nlgdv żburzyó przyjaźni łącrącein a ro d o w  ¡ »

nasze obłe repub lik i robotników t 
7-s " ! chłopów. Będziemy niezłom nie k ro ­

czyć dale j, droga wiodąca do po­
do szczęścia naszych obn

Dziennik zamieszcza również 
wspólną fotografie J- Cyrankie­
wicza i O. G rotewohla orazwspółpracy i pomocy wzajem- . . . . . .

ncj, w którym  wszystkie pańsł- U jęc ie  przedstawicieli m lodzie-

ch oklasków uczestników a - jda[a przy.jęcie na cześć delega-
kadepiii, młodzi pionierzy w 
swych białych bluzach i błę- 

5 kitnych krawatach w rę czy li! 
białe i czerwone goździki gos- j 

| ciom polskim. Owacja wzmogła ; 
sio zwłaszcza w chw ili, gdy Bo-j 

! jeslaw B ie ru t serdecznie uścis-1 
nął jedną z pionierek berliń - 

! skich.
Z kolei zabrał głos wicepre­

mier d r O tto Nuschke (Przemó- I 
wienie podajemy powyżej).

Po przemówieniu wicepremie-1
ra Nuschkego, przerywanym l 
wciąż oklaskami, Hans Seige-1 
wasser zakom unikował, że do 
prezydium akademii nadeszły 
pisma i depesze powitalne^ ze l 
wszystkich części NRD i z

c.n r:ządu PRL.

wa uczestniczące 
się do wspólnego odparcia j 

wszelkiej agresji. Również Pol

zobowiązały i ży polskiej i niem ieckiej w  
a chw ili, kiedy w ym ienia ją  mię- 
- ' dzy sobą znaczki ZMP i PDJ.

BIERUT: Nasze p rzyjazne s tosunk i s ta ły  się 

pow ażnym  w  k  la  d e m  do dz ie ła

u trw a le n ia  p o ko ju  w  E urop ie

Ber-

TOWAR-ZYSZE 1 TOW A- 
RZYSZKL

DRODZY PRZY J AGI ELE
NIEM IECCY!

Układ, który pięć lat ternu 
Zgorzelcu przed-

nierwszvm w a run k iem , Móuńąć o tpśpółne.f walce 
P demokratycznych Tołski í NRD P ^ ^ tu .k o  odra-

! dta ríiu  m il ita ryzm u mermec
N iem iec . ... _.Ł ... Niemczech zachód-

jest 
utworzenia

B i „  ; « y  J á »  BI«™ , « * » ■

uznał granicę na Odrze i N y - , państwo pokojowe 1 dem okra­
cie za ustaloną i d e fin ityw n ie  tyczne.
uznaną i ze zdecydowany jes! 
wraz z innym i państwam i — i

Takie N iem cy będą gw aran­
tem, i ż . bra tn iem u narodowi

sygnatariuszami _ u,Gadu W ar- j polskiem u nigdy więcej nie 
szewskiego^ bronić granicy po- j będzie grozić niebezpieczeń-
koju na Odrze i Nysie 
wszech sił, aby w  tym  m ie j-1  n ich 
stu nie bwgło dojść do nowe- 

Odrze i g° pożaru świata.
Ludność NRD zdaje sobie 

całkow icie sprawę ^ tego, ze 
zamach m ilita rystycznych i 
odwetowych sił Zachodu na 
pokojową granice na Odrze i

stwo ze strony jego zachod- 
sąsiadów.

Na zdjęciu górnym: dcicęacj* 
rządu NB.B na Starym Micśric.

N a zdjęciu u dcłu: m oment 
odznaczenia Prem iera  Grotę- 
w ehla  Orderem  Odrodzenia  

Polski l  klasy.

Foto: C A F

lina zachodniego, m. in. z wie-1 podpisywali w 0.
lu przedsiębiorstw, instytu tów  stawicie'« Polaki i N «'<]>■■ • 
naukowych, szkól i gospodarstw : t.v. orzyl w ie lk ie  ' ro7'f^V m ków  
rolnych. Dowodzi to -  stw ier-1 spektywy roewoju s teaunM *
dził Seigewasser -  ja k  bardzo ; między obu

■ ' ----- 1 Nawiązując do umowy pou

po wojnie
demokracji polskiej w to, 
naród niem iecki otrząśnie ftę z 

\ czadu nacjonalizmu i rasizmu 
I wszczepionego mu przez ni tle* 
i ryasm. ?.«

że d r i ’ , że Polska z całego serca 
popiera w a lkę narodu nie­
mieckiego o zjednoczenie jego 
ojczyzny. Polska■ i  NRD  ̂zde-

cala ludność niemiecka ocenia 
przyjaźń niemiecko • polską, ja - : pisanej przez w

•• w walce oU tw a  w Poczdamie w roku 1WS.
ie łk ie mocar-

h itleryzm  bvł ty lko  j cydowanie opowiedziały
zjawiskiem  przem ija jącym  w 

j jego historii. W ierzyliśm y i w i 
rżymy w

i ko doniosły czynnik 
I pokój i o słuszną sprawę nano-1 
du niemieckiego.

Układ w Zgorzelcu usta lił osta­
tecznie polsko-niemiecką gram- 

ia Odrze i Nysie

-■ | systemem, bezpieczeństwa zbio- 
e- j rowego, k tó ry  może być p lą t-

w ie łk ie  tradycje w o l- j form ą współpracy _ wszystkich  
nościowe narodu niemieckiego, j państw. Konferencja gencw-

W itany burzliwą owacją wy- cę państwowa > 
g łosił następnie przemówienie jako granicę7^ u1a“ k ‘ * dta^  
Bolesław B ie ru t Podczas jego staw , sobie za cek 1̂ < g -  
przemówienia rozlegały sięi^c* wstęp«.;* *•!* j . 
wciąż entuzjastyczne oklaski, a |doświadczeniach hi « ,
po ostatnich słowach mówcy, u ¡stworzyć niewzruszoną pod*£* 

akademii orzez dłuż- wę pokojowego i dobrongwed.
e go- kiego współżycia obu naro-

w ie rry liśm y I w ierzym y w to. 
że żyją w narodzie niemieckim, 
w jego klasie robotniczej szczyt­
ne idee bo jowników o wolność, 
demokrację i socjalizm. Wie­
rzyliśmy i w ierzym y w niespo­
żytą silę zwycięskich Idei M ark-

śka może w iele zdziałać  ̂w 
k ie runku  zjednoczenia Niemiec 
i odprężenia W sytuacji m ię- 
dzynarodowej.

Ale w iem y dobrze — m ów ił 
Bolesław B ie ru t — że śą tacy, 
k tórym  wciąż się marzą ńie

m ieckim  i polskim  nacechowa- i Nysie jest jednocześnie zazna­
na była k rw a w ym i starciam i ; t hem na N iem iecką P.epubli-1

je j !i bru ta lnym i napaściami pru-1 kę Dem okratyczną 1 na
demokratyczne zdobycze. Km  i

się I
sko-memiec kiego m ilita ryzm u,
a później hitlerowskiego faszyz-1 chcę służyć rozw ija jące j 
mu na niepodległość narodową 
PoLski, na je j żywotne prawa

Cenne dary od I l i
d la  Polski

szy czas m anifestowali sw 
rące uczucia przyjaźni dla nsró 
du polskiego oraz swą wierność „  —
granicy pokoju na Odrze i N y-1 narodów, sąsiadując) cli ze -- d 
sie jako podstawie niezłomnej L d  w ieków, dat brtermennycn 

niemiecko - polskiej. | w sku tk i dla naszych w » ' ;

sa i Engelsa w ie lk ich  synów , rokowania na zasadach rów -
odu niemieckiego

dów“ .
jĄńełe Jeet w h is torii naszych

polityce porozumienia na świe- 
i 4i,y m nue cie, musi trzym ać ręce z dala
rodu polskiego d o j c d  te j _ granicy. Pokój światana prawo nar

samostanowienia. Klasy panu-1 
jące naszych k ra jó w  stwarzały ! 
atmosferę wzajemnej n ienaw i­
ści nacjonalistycznej, będącej j 
rzekomo nie do przezwycięże­
nia.

me może być zagrożony przez 
podżeganie przeciw granicy na 
Odrze i Nysie.

Om awiając sytuacją m iędzy­
narodową, Premier C-rotewohl 
stwierdził ,  te  odradzanie m i-  

H istoryczne zwycięstwo A rm ii l i ta rpzmu przez mocarstwa za- 
Radziecki.ej utorowało drogę do i chodnic uniemożliwia zjedno-

o- czenie Niemisc i  stanowi grot

siły I

stworzenia Polski Ludowej 
raz
i  pokój
postaci zorganizowanej s: 
państwowej -  N iem ieckie j Re­
pub lik i Demokratycznej Lud- 
ność N iem ieckie j Republiki De- , dzie 
m okrątycznej, 
m iłu jące siły

Batsd.zrT w  Polsce na, czele 
delegacji rządowej N iem ieckie j 
Republiki Demokratycznej, Pre- 
m ier NRD Otto G roiewohl prze­
kazał w  Im ieniu rządu NRD na 
ręce Prezesa Rady M in is trów  
PRL Józefa Cyrankiew icza cen­
ne dary zabytkowe dla narodu 
polskiego.

Prem ier G rotewohl wręczył 
Prem ierow i Cyrankiew iczow i 
wykonaną z kości słoniowej bu­
ławę hetmańską z czasów króla 

■■ ~ artystycznie 
portretem

w ysiłkom  ZSRR nastnnilo pew -1 kró la oraz pięknym i wzoram i. .. i . ... • . . --------Fre-

przyjazni
(Przemówienie Bolesława Bis 

ru ta  podajemy obok).
Odczytano następnie pismo 

zachodnio - berlińskich ucze­
stn ików  akademii, że będą oni 
ze swej strony przeciwstawiali 

Prem ier Otto G rotewohl wraz | się przekształcaniu Berlina za- 
z małżonką i członkami delega- chodniego w punkt wyjścia

po-

nowych, demokratycznych 5ę dla pokoju. W brew jednak  I Augusta I I  Sasa, a 
4ój m iłu jących Niemiec w podżegaczom wojennym , d z ię k i, ozdobioną herbami i

w ysiłkom  ZSRR nastąpiło pe w -j kró la  oraz pięknym 
ne odprężenie w  sytuac ji m ię- roślinnym i i zwierzęcymi.  ̂ le 
dzynarodowej. Mówiąc o Ukta- m ier Grotewohl wręczył tez te-

c ji rządowej NRD zwiedził Na­
rodową Galerię Malarstwa Pol­
s k ie g o  w Muzeum N a ro d o w y m  
w Warszawie.

W Muzeum pow ita! Premiera 
NRD w icem in ister K u ltu ry  ' 
Sztuki L. M otyka.

Przyjęcie
w Ambasadzie NRD

W arszawskim  
a także pokój ¡ G rotewohl s tw ie rdz ił: 

całych Niemiec |

Prem ier kę z pięcioma w ie lk im i kolo­
row ym i planami warszawskich

U kład W arszawski odpow ia -. budynków, z których cztoty są 
są dzisiaj związane z narodem da ca łkow ic ie  narodowym  I n - ! dziełem znakomitego aromteK a 
polskim m ocnymi więzami teresom całego naszego naro- nadwornego krom  Augusta u .

du niem ieckiego. Jest on w y- i Poepełmanna 
raźnym sygnałem 
czym dla każdej

Plany, mające 
ostrzega w - ! wysoką wartość naukową i za- 

agresywnej i bytkową. przedstawiają nicktó-

mocnymt
przyjaźni.

W i adza ludowo-demokratycz­
na w  nowej PoLsce i władza 
robotniczo-chłopska w  Nie­
m ieckie j Republice Demokra- i 
tycznej — oto trw a łe  podsta- N jen^«c na zar adach dem okra- i Ogrodu Saskiego, ja k  również
w y niezłomnej przyjaźn i mię ' 1 ..... ” —
dzy naszymi narodami.

p o lity k i w ojennej i stwarza re obiekty Zamku K rólewskie- 
dlateeo korzystne przesłanki go w Warszawie, Pałacu B łęk it- 

pokojowego zjednoczenia : nego. Pałacu W ilanowskiego.

' i tycznyc h. p ro jekt rozbudowy Zamku Kró-
Następnie Otto G rotewohl o-1 lewskiego w Warszawie.

■ „  .  ~  . __1. , ¡ -J i}  'znaczenie wciąż rozsse- P rem ier G rotewohl wręczył
Następnie Prem ier Grote w oh | współpracy gnapo- równocześnie Prezesowi Rady

m ów ił o tradycjach w a lk  
w olucyjnych robotn ików  poi- Ąarczei 
skich  i niemieckich. Nawiązu- NRD 
jąc do wspólnej wal-ki o pokój 
O tto G rotewohl s tw ie rdz ił: .... ......  .

Podpisany przed 5 laty Układ ! spolita Ludowa 
o w ytyczeniu ustalonej i istn ie- na zakon 
jącej po lsko-niem ieckie j g ran i- ; .wohl -

re -  r - r i ą c e j  . ,■ M j kultu ra lne j między
i polską.

Republika De I du-am bulatorium  dentystyczne-
' "r _ e t n  1 - * -i.  : ... 1._ .J  NT

Ambasador Nadzwyczajny I 
Pełnomocny N iem ieckie j 
p u b lik i Dem okratycznej w  Pol­
sce Stefan Heymann z małżon­
ką w yda li fi bm. przyjęcie z, o- 
kaz jl pobytu w- naszym kraju 
delegacji rządowej NRD.

Uroczystości 
w Zgorzelcu

(dokończenie ze str. I)
Odsłonięcia tab licy dokona! 

przewodniczący Prezydium Woj- 
RN we W rocław iu H ilary

agresji przeciwko granicy 
ko.iu na Odrze i Nysie.

Ńa zakończenie uroczystej 
akademii berlińska miejska 
orkiestra symfoniczna odegrała 
uw erturę  do opery ..Halka 
M oniuszki, a laureat nagrody 
państwowej Eduard von W in­
tersle in recytował w yjątek z. 
d rug ie j części ..Fausta“ Goethe­
go. Wreszcie zebrani odśpiewa­
li  wspólnie hymn młodzieży.

Berlińczycy zgromadzeni t łu ­
mnie przed gmachem Friedrich- 

Be- stadtpalast zgotowali owację 
Bolesławowi B ierutow i i człon­
kom delegacji rządowej PRL, 
opuszczającym akademię.

M in is trów  J. Cyrankiew iczowi 
album z fotografiam i samocho- | Chelchowskl.

Napis na tab licy
...  N ie m ie c ^  ' ' “ ^  ftgeczpo- i So. k tó ry  jako dar N iem ieckiej

mokratyczna — nnwiedział ' Republiki Demokratycznej d l;
*' , . nar r-»rJ -, . w. _ J _l. :    _    - .. l. i.

je Otto Grote- 
sto.ia mocno i  ^ 'v ia - 

nbozie pokoju. Ko
cv państwowej na Odrze i Ny- domie w 
sie Łużyckie j jest pow ażnym , chamy " w z ! f r . v la ciela, 
wkładem  w  dzieło u trw a le n ia , potężnego  ̂ pi • 
pokoju w Europie i  s ilnym  cio- i zek 
sem w jrm ierzonym  w  agresyw- 
nych i

wspólnego i j

Radziecki.
i sposób bra te rsk izmierzonym v, r . ,  ̂ „M o łn v m  \

odwetowych podżegaczy ¡ związanm ^  P_otę >,hjńakim

Zw ią- I 
Jesteśmy vv ¡ 

i trw a ły  | 
dziel-

wojennych. Każdemu poi i tycz- nym
nie uświadomionemu o ło w ie -  w szystkim i narodam i kra jów

narodu polskiego ma wkrótce 
przybyć do Polski.

Premier Grotewohl 
zwiedził Zakłady 
im. Kasnrzaka 
i Pałac Kultury.

W dn i sim  dntu pobytu w

kow i m usi być wiadome, ze 
propaganda rew izjonistyczna 
przeciwko granicy na Odrze i

dem okracji ludow ej i  św iato- na,S7,ym k ra ju  Prem ier Niemiec- W oj
i . u Í L .  t k w i l i  ■ k le j R e p u b lik i D em okra tyczne j ¡ C heł

głosi:
„D n ia  6 Hpca 1H50 roku w 

tym  gmachu został podpisany 
TJkład między Polską RzecząP0* 
spobtą Ludową, a Niemiecką 
Republiką Demokratyczną o 
wytyczeniu ustalonej l istnieją- ,. , 
ro i pomiędzy obu pañstsvam , dekoracji przewodniczącego

Delegacja polska 
iłotyła wiiytę 
Dieckmannowi

BERLIN . W środę po połud­
niu  delegacja rządowa Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej z 
pierwszym  sekretarzem K u  
PZPR i przewodniczącym O- 
gólnopolskjego Kom itetu Fron­
tu Narodowego — Bolesławem 
B ierutem  na czele złożyła w izy­
tę urzędującemu prezydentowi 
N iem ieckie j Republiki Demo­
kratyczne i. przewodniczącemu
Izby Ludowej dr Johannesowi 
D ieckmannowi na zamku Nie- 
derschoenhausen.

sk
B E R LIN . W dniu 6 Upca na 

zamku Nierlerschoenhausen w 
B erlin ie  odbył sie uroczysty

<jat wojen, najazdów, pożogi i 
zniszczenia, ucisku i niedoli lu ­
du. Znaczone są one w kalen­
darzu dziejów obu narodow 
przelaną k rw ią  — trasie .ną 
konsekwencją fata lnej po lityk i 
m ilila rys tó w  pruskich ..parcia 
na Wschód". Ani jednak zgiełk 
wojenny, ani Sączona przez 
w iek i ' trucizna nienawiści i 
wzajemnej nieufności nie zdo­
ła ły  nigdy stłum ić do końca 
głębokiej solidarności uciska­
nych i wyzyskiwanych mas na- 
s; v-ch narodów. Toteż w okre­
sach walk wyzwoleńczych i re­
wolucyjnych ma-sy ludowe obu 
krabów dokum entowały nie jed­
nokrotnie swą przyjaźń w w a l­
ce przeciwko ciemięzcom.

Po raz, pierwszy jednak w ht- 
storii m iędzypaństwowych sto­
sunków polsko-niemieckich łą ­
czy nas Układ, którego treścią 
jest pokój, przyjaźń i współ­
praca.

Cóż spraw iło ten zwrot w  sy­
tuacji?

Jak stało się to możliwe?
Stało się to możliwe dlatego, 

że w  Niem ieckie j Republice 
Demokratycznej władzę objęli 
niemieccy robotnicy i chłopi, 
zwyciężył lud pracujący i w 
oparciu o najszersze siły pa trio ­
tyczne prowadzi konsekwentnie 
po litykę  dem okracji i pokoju. 
Stało się to dlatego, że w Pol­
sce zwycięstwo odnieśli polscy 
robotnicy i chłopi.

Podwaliny zaś pod 1® histo­
ryczne zmiany, przekształcają­
ce całkow icie życie naszych 
k ra jów , położyło wiekopomnie 
zwycięstwo narodów rariziec- 

h itlerow skim  faszyz

ności, lecz dykta t „z pozycji

c-fl° r 81 Obecnie idąc na rękę na jbar-
skn. i  NRD. Bolesław B ie ru t  i dziej awanturniczym  elemen- 
s tw ie rdz i ł ,  że o dg ryw a  ona po-  

j ważną rolę u> sytuacji , m iędzy-  
I narodowej. Układ Warszawsk i  

leszcze bardz ie j  zb l iz y ł  nasze 
kra je.  w iążąc je  bra terskim  

i sojuszem, w któ rym  uczestni­
czy ZSRR. k ra je  d e m okrac j i  
ludow e j,  i k tó ry  cieszy się po­
parc iem  Chin Ludow ych.

Polska 1 Niemcy sojusznika­
m i __ oto nowe z jaw isko w 
h is to r ii — m ów ił Bolesław 
B ie ru t — możliwe ty lk o  \v 
czasach, gdy idee dem okracji 
stały się dom inującym i w  Pol­
sce oraz w k ra ju  niem ieckie j 
wolności — N iem ieckie j Repu­
blice Demokratycznej.

Stosunki między Polską Rze- 
cząpospolitą Ludową a N ie­
miecką R epubliką Demokra­

tom. by utrudn ić likw idac ję  
zim nej w o jny, po litycy amery­
kańscy lansują bzdurne pomy­
sł-" ..neutra lizacji“  Polski i Cze­
chosłowacji. Cała ta p rzyg ryw ­
ka do rozmów genewskich 
przypomina anegdotyczną po­
stawę szlachcica polskiego Za­
głoby. jednego z bohaterów 
try lo g ii Sienkiewicza, k tó ry  z 
równie poważną m iną ongiś 
o fia row yw a ł kró low i szwedz­
kiemu królestwo Niderlandów. 
Panowie ci zapominają, że w  
państwach naszych * zwyciężył 
lud. k tó ry  swych zdobyczy i 
wolności nie da sobie już w y­
drzeć.

Bolesław B ie ru t s tw ie rdz ił
dalej, że w brew  podżegaczom 
Wojennym, dzieło odprężenia w  

,sytuacji m iędzynarodowej po- 
tyczną stały się dzięki rosną- j t t l ,pnj e naprzód. 
cemu doświadczeniu i sw iado -; p 0koju pragnie naród p o lsk i 
mości mas ludowych wzorem, p ,8gnje on przyjaznych sto- 
pokojowej współpracy między j Tę wszystkim i naroda­
mi rodami. wzorem pokojowe- u ^ ę k i konstruktywnem u
go załatw iania spraw spor- Orograniow l polskiej po lityk i 
nych zgodnie z na jlep ie j, na'*  I zagranicznej, k tó ry  w yp ływ a

wego" obozu pokoju,
t ____-  , . ,  . W ie lk i optym izm

Nysie jest dziś jaw ną p ro p a -; polskiego przy odbudowie
gandą wojenną. Prezydent N ie- «o^panstw a.j o p y f f lu  „ Hniow>.ch 7,ąklady

nienaruszalnej granicy pokoju 
przyjaźn i na Odrze i Nysie Łu ­
życkiej, Zgorzelec, fi lipca Ififio 
rok“ .

Wiec zagaił przewodniczący 
RN we W rocław iu H ila ry  

hełchowski. po czym wygłosił

m ieckiej R epublik i Demokra
tycznej tpw. W ilhe lm  Pieck p o - ' w ić  nawet w . 
w iedział w przemówieniu w y- szych czasach sv. et 
głoszonym po wyborach z 11 
października 1949 r.:

narodu S Otto Grotewohl w raz z c rfe n -i przemówienie sekretarz. Woje- 
kam l delegacji rządowej NRD wódzkiego Kom ite tu żron tu  N«- 
-« ie d z il w godzinach przedpo- i rodowego Jerzy Rosząk.

' '  R a d io w e  ; Gorąco pow itany przez zgro -

histor
jest, przykładem  dla narodu 
niemieckiego 1 jest dla niego

Warszawie ¡madzonych zabrał 
głos Sekret 
m ieckich W olnych

na jc iem nie j- ¡mu \ Nauki im . ! głos Sekretarz Zarządu Nie-
lAj Ul «»o i ,v* i Lr

następnie 
ądu Nie-
Z w iązków

W^gocłzinach popołudniowych ; Zawodowych Rudolf K irchner.

rządowej delegacji PRL. P ierw ­
szego Sekretarza KC PZPR Bo­
lesława Bieruta orderem Karola 
Marksa. Wysokie to odznacze­
nie przyznane zostało przez p re­
zydenta NRD W ilhe lm a Piecka, 
na wniosek Rady M in is trów  
NRD, za w yb itne  zasługi na po­
lu krzew ienia przy jaźn i polsko- 
n iem ieckie j Bolesławowi B ie ru ­
tow i — bo jow n ikow i za sprawę 
in ternacjonalizm u pro le ta ria ­
ckiego.

A k tu  dekoracji dokonał z u-

bardźiej dalekowzrocznie po­
ję tym i interesami obydwu 
stron,
które m ogłyby i powinny 
istnieć między Polska a ca ły­
m i Zjednoczonymi Niemcami.

z m arksistowsko-leninowskie j 
oceny układu i rozwoju s ił na

wzorem dla stosunków ,, arenje międzynarodowej, Pol­
ska wniosła ■ i wnosić będzie 
swój w kład w  dzieło odpręże­
nia stosunków międzynarodo*

Takich przyjaznych stosunków w ycj,. a  na jednym  z p ie rw - 
z cąłym  narodem niem ieckim  j s;iych m iejsc naszych wspól- 
pragnie społeczeństwo polskie, i nvcb osiągnięć stawiam y przy- 
do tego dąży w swej polityce | jaźitS i współpracę między na- 
Rząd Polski, w tym  k ie ru n k u ' rnriein polskim  i niemieckim.

i Politykę naszą opieramy na. 
zaufaniu do s ił postępowych i 

zasadę pokojowych w Niemczech, 
niemiec-1 in ternacjonalizm  i głęboki

działa Rząd i społeczeństwo 
N iem ieckie j R epublik i Demo­
kratyczne j, głosząc 
zjednoczenia narodu
kiego na podstawach polgojo-j pątriotygre polskie j i niemiec- 
wych i demokratycznych 

Stosunki 
wykraczają 
kres stosunków

kie.1 klasy robotniczej, kroezą- 
pnlako-niem ieckie | cych na czele swoich narodów, 

daleko poza za- jest najlepszą gwarancją, że 
dwustronnych, j nasz sojusz, nasza przyjaźń i 

interesów ty lk o  nasze braterstwo są niezłomne. 
Rozwói naszych i Czuwają nad tym  nasza chwa­

łą okry te  partie robotnicze.

kich nad -----  ------ , ,
mera. To wielkie, zwycięstwo , dotyczacyc., 
pozwoliło nam, Polakom, z.do- j «lwu kra jów .

m Ł c y ^ S S ^ w o m « ! 1' ^  j ia żn inr w Spółpracy sta] się po- j Jestem przekonany, że dzisiej-
■ • ważnym

zasadach przy-

przepaść. ! ko.iu w  Europie, w przyjaz

hańby h itleryzm u, k tóry z nie
ubłaganą konsekwencja pchał | zapewnienia ]_  '.itnyalenia po 
naród niem iecki w 
Równocześnie zaś zwycięstwo j tiym  
to w yzw o liło  dław ione przed­
tem przez faszyzm siły demo*

wkładem  do dz ie ła ' *zv obchód piąte j rocznicy 
Układu, k tó ry  raz na zawsze 
zatw ierdz ił istniejącą granice

.... ............... żyw otn ie j sąsiednie narody,
kr styczne i postępowe, otwiera- | współdziałanie to leży zwłasz-

współdzia łan iu naszych państwową między Polską 
kra jów zainteresowane są naj-1 Niemcami, przyczyni się do

dalszego pogłębienia przyjaźni 
polsko-niem ieckiej.

W  im ien iu  całego narodu 
przekazać.

jac przed narodem niem ieckim  I cza w  interesie Francji. Dal 
drogę do twórczej pokojowej | sz.e pogłębienie slę  ̂ naszych . polsk'eg°^^ Pr*0a« 
pracy i pomyślności

poważnym
wstrzymującym odrodzenie sił mieckiemu 
odwetu i wojny w Niemczech j zdrowienia

Historia potw ierdziła słowa 
K aro la Marksa, wypowiedzia­
ne w  „N ow ej Gazecie Reń­
sk ie j" w roku 1B48. że ..ut.wo-

I stosunków wzajemnych będzie Wam, a za Waszym pośrednic- 
hamulcem po- twera całemu narodowi nie-

nasze gojące po­
życzenia jedności, 

zachodnich, iorvtov-ańych przez j pokoju i  szczęśliwej przyszło-

powazmenia prezydenta NRD ] rżenie demokratycznej Polski pewne ośrodki za Oceanem. ' ic i
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T Y M  R A Z E M  
SZTORM POTRZEBNY
W £Lr tu,

Spółdzielń! Pra- [ mógłby nająć ob Miska. Po-
i  K*bO£ WStr 0i  : cóż zresztą przyjm ować czlo-

PRL w Labie wieka, k tó ry  kocha sport i je-
dwóch lat istnie- | szeze mógłby czasem coś (nie

's ta rt^ P o c ^ tk o w o  I na rękę oczywiście zarządowi)
praca w  kole prze- napisać do gazety lu b  innych

biegała nieile; członkow ie koła i w ladz. 
b ra li żyw y udzia ł w  im prezach

baardzoyCdaw nó, B k'iedy0  ia r z ą d  A le p rze jd źm y  do konkre tn ych  
Spółdzielni choć trochę Intereso- spraw  życia  sportow ego m łodz «- 
w ał sie rozw ojem  koła sportowe- zy  za tru dn ione j w Spółdzielni
w a i się r o z n o ś  i& -|4 cia PRL. W rozm ow ie z pre-
0°'Od chw ili k iedy  prezes D raqa  
nowskl odszedł na ćw iczenia  
w ojskow e, a zastąp ił po ob. Kę­
d z io ra , życie sportow e zupełnie  
zam arło . Ob. K ędziora  jest neqs-

S-w n i* nastaw iony do sportu, a 
o sportow ców p rz « d * wszyst­

k im . T ra k tu  le sport jako JO 
m aszt na k u trx *  i z u lqą ode­
tchną łb y, qdyby koło z u p e łn i*  
przesta ło  istn e£. Również in-
s tru k to r  kultu ra lno-ośw iatow y
I za razem  s ek re ta rz  POP tew . 
K u la ł nie in teresu je  się. czy 
w śród  sportow ców prow adzona  
lest p raca w ychow aw cza. Sztucz­
ne trudności, lak ie  ob. K ędziora

zesem ob. K ędziorą  postawiłem  
pytania  — co m oże pow iedzieć na 
tem at ro zryw e k  m łodzieży po 
pracy , jak  ro z w ija  się koło spor­
towe i ja k ie j pomocy udziela m u  
za rzą d ;

— P rzede wszystKim  za jm u je ­
m y się p ro d u k c ją  — m ów i ob. 

i Kędziora — wszystko inne musi 
być na boku . Nie będziem y to­
lerow ać bum elantów  sportow ych. 
Zostałem tu p rzys łan y  co pracy  
aby z ro b ić  po rzą d e k  w  spół­
dz ie ln i...

Zgadzamy się z wysuwaniem  
na czoło p rodukcji, ale nie

dłuq własnego w idzim is ię  I u tru d ­
nia pracę św ietliczance. Zw ykł 
w ykorzystyw ać  ją  jako gońca. Dla- 
czeqo p rzeciw staw ił się on zaku ­
p ien iu  k u rty n y  do św ietlicy  i in ­
nych przedm iotów  — teqo n ik t 
m e w ie. Ten stan rzeczy niestety  
to leru je  za rzą d  spó łdzie ln i, do 
któreqo należy św ietlica. Czy nie 
czas z tym  zdecydow anie  skoń­
czyć?

Ryby nie możno smażyć 

we własnym sosie

m awin ot?r  nów s k i em u ! *  z rń e? m o ż n a  "w id z ie ć  tego zagadn.e-
ehec"v *ićh do jakieikoiwiek j ma jednostronnie. Nie można
działalności. Tvm  sam ym  koło w<ać od pracy całokształtu
sportow e od k ilk u  m iesięcy prze- ■> -  --------- -------------*
stało pracow ać. A szkoda, bo jest 
to ledyne na te rem #  Łeby  ko p 
aportow e... — Oto fraq m e n t z li­
stu naszeqo czyte ln ika  z te renu  
Łeby  ob. Antonieqo M iski.

Gdy szewc kuje konia

S ZEREG innych  fak tów  
podanych we wspom nia­
nym  liście, k tó rych  nie 

rposob tu  przytoczyć, budzi 
rów nież nasz niepokój. Aby 

pełniejszy obraz lu p e i- 
pracy w  kole

mieć 
r.ego zaniku

życia załogi. Bo przecież sport, 
godziwa rozryw ka po pracy, ma 
poważny w p ływ  na wydajność 
pracy, na produkcję. Zrobić 
porządek w  spółdzielni, to nie 
znaczy z likw idow ać sport lub 
stać się obojętnym  na jedną z 
ważnych dziedzin życia m ło ­
dzieży.

Nie m oqłem  się dowiedzieć o
bum elantach sportow ych, chyba  
prezes m iał na m yśli ob. Sosnow- 
skieqo. k tó ry  został zw oln iony z 
pracy . W ielu ludzi s tw ierdziło , że 
powód zw oln ien ia , to aktyw ność  
sportow a Sosnowskieqo. Natom iast

M c
O ZNA by jeszcze sporo 

pisać o Łebie, życiu je j 
młodzieży, je j bolącz­

kach 1 brakach, o n iew ykorzy­
stanych możliwościach wszech­
stronnego rozw oju dziewcząt

SiXirtWWVm przy spółdzie ln i j spółdzieln ia w ypow iedziała  mu  
rvback ie j oraz konsekwencji I pracę m otyw ując  to jednomie-
stąd płynących,

• vi./ ---------
.y r m ł r n n t o w a -  i sięczną chorobą 1 nieobecnością  
s k o n i r o n t t i  P rzeg lądałem  akta  ob-

liśm t- fa k ty  Z życiem. Zapo- : ^ s n o w s ïd e q o 'P n T e  zna lazłem  ani

a je n ia  ut aw j. • i» r » r - —-------- .. ., J
n iep rzem yślan * der.yzj* w yw o łu  ą 
w rz«n ie  wśród za łog i, zn iechęca ją  
ją do prac.y i do działalności 
sportow ej w szczególności.

Młodzlei wola —

s-e z  m m i po  k o le i. jedneqo dn ia  opuszczonego  Ł n a jm y  się z  pracy bez uspraw ied liw ien ia . Ą
W n ik im  n ie  b u o z i w ą tp i ł  . 2ater^  m iesięczna choroba nie 

■wości ze  n ie  in ż y n ie ro w ie , a  i m oże być podstaw ą do wypow ie- 
łe k a r z e  p o w in n i le c zy ć  c h o - ! d z .n ia  p ra cy . T a k i . . pochopne  
r y c h . P o d o b n ie  s p o rte m  p o ­
w in n i  k ie r o w a ć  lu d z ie  z  tś ip o -  
w ie d n im  p r z y g o to w a n ie m  ia -  
c n o w y m .

Innego zdan ia  było Prezyd ium  
P ow iatow ej Rady Narodowe! w 
L -b o rk u . Do niedaw na stanowisko  
przew odniczącego PK KF za jm o : 
w * i  nasz korespondent Antoni 
M iska , m łody i zam iłow any spor­
tow iec, K tó ry  ukończył ku rs  w 
w arszaw sk ie j A W F. Po ob jęciu  
p rze z  niego fu n k c ji p rzew od n i­
czącego PK KF zaszeregow ano go
do n iew łaściw ej g rup y  uposażę- i ma co rob ić po pracy 
niow e;, w y rzą d za ją c  m u k rz y w - i k ńczv j uz o go d z . 15. 
de Na próżno ob. M iska ub iegał \ K o ń c zy  ® _

w  P rezyd ium  PRN o _ na- i lepszym tego dowodem

chcemy sportu

Z licznych wypow iedzi za­
łogi w yn ika  niezbicie, ze 
młodzież chce sportu. N i*  

którą 
N a j- 

niech
p ra w ie n ie  w yrządzone j mu k rzy w - j D/ azi'e [a k t dobrowolnego opo- 
2 *  waS r S  ! datkowam a się załogi (5 zł.

miesięcznie)

chłopców. W ielu tw ierdzi, że 
na terenie Łeby jest nawet 
w ięcej ak tyw u  sportowego niż 
w  Lęborku. A le  akty-w ten po­
zostawiony jest sam sobie, bez 
odpowiedniej op ieki i pomocy. 
A szkoda, bo w arunki do pra­
cy są dobre. Trzeba je ty lk o  
odpowiednio wykorzystać.

Łeba, dość duża I p iękna osa­
da ryb acka , posiadająca dogodne 
połączenie z  Lębork iem  w ygląd a  
jak  zapom niana w yspa na m orzu . 
N ikt nie pam ięta, k iedy tam  by 
ostatni raz  In s tru k to r  Z arząd u  
Pow iatowego ZM P  czy Innych  
w ładz pow iatow ych. A le w łaśnie  
te ra z  przed  Festiwalem  czas n a j­
w yższy zrob ić  tam  przed festlw a- 
lowy po rządek . S ygna lizu jem y  to 
Pow iatow em u K om itetow i P a rtii, 
Pow iatow em u Zarząd ow i ZM P, 
P K K F, Radzie OkręqoweJ „ S ta rtu "
I K ra jo w em u Zw iązko w i Spó łdziel­
ni R ybołówstwa M orskiego w  G dy­
ni. Rybacy u n ik a ją  szto rm u , ale 
na ta k i sportow y sztorm  czekają  

z u tęskn ien iem . Chyba p rzy jd z ie  
on niebaw em . Jeszcze przed  ro z­
poczęciem  V Festiwalu.

J. D E M P N IA K

Piłkarski półmetek \

Z d o b y w a m y  o dzn akę ..,

SOF dumą młodzieży 
Szczecina

Idąc u licam i Szczecina, Jadąc tram w a jem , stojąc w  kolejce do k ina  
— Jednym słowem wszędzie — m ożna zauw ażyć m ałe, o k rąg łe  znaczki 
ko lo ru  złotego lub srebrnego, p rzyp ię te  do m a ry n a re k , żakietów , ko 
szuł lub sukienek. Nie wszyscy w iedzą Jeszcze co to za odznaki, n ie­
k tó rzy  b iorą  Je za fa n ta zy jn e  g u z ik i, ale z każdym  dniem  zm nie jsza się 
liczba tych ,,n ieuśw iadom ionych“ , a równocześnie zw iększa się grono  
zadow olonych posiadaczy Sportowej O dznaki Festiw alow ej.

Na przystanku  ..s iódem ki“ na Pogodnie z tra m w a ju  w ysiadła  g ro ­
m adka m łodych m ężczyzn. P rzeszli Jezdnię I zn ikn ę li w  zadrzew ion ej 
uhczce. Dokąd poszli? Na stadion ZS K o le jarz , gdzie  od ub. tygodnia , 
codziennie kom isja  SOF p rzeprow adza  p róby  na odznakę. Boisko no-

od k ilkun astu  dni n ie c o d z ie n n y c h  j j o s c i.

Strzelać 
— ale jak?

w iutk iego  stadionu p rz y jm u je
P rzychodzą tu ta j po po łudniu wszyscy, criLący iu u u n  • -----r z g
często m ożna spotkać tu lu dzi, dla k tórych  s ta rt do próby na SOF 
jest w ogóle p ierw szym  startem  na b ieżn i, skoczni czv rzu tn i.

D zisiaj na stadion p rzy je c h a li pracow nicy Zarząd u  P ortu  w Szczeci 
nie. Kol. kol. A ndrus iew icz I C ałka przyn ieś li z sobą t rampkl ^. ■ '  
rew icz  ten isów ki, a st. m a ry n a rz  z ho low nika „B izon " — K azik  Bacnal 
pobiegł boso. Cała czw órka m im o różn icy  s tro ju  sportow eqo zdopy- 
ła w biegu na 60 m norm y na złota SOF Izd lęęie  u góry).

Pchnięcie kulą spraw ia  n iejednem u dużo trudności. Cóż Jednak zn a ­
czy p iec iokilew a ku la  dla palacza z holownika? M arian  S era fin  bez 
tru d u , za p ierw szym  razem  uzyskał potrzebną odległość do zdobycia  
z ło te j odznaki.

P róby skończone. K om isja w ypełn ia  ru b ry k i fo rm u la rz a , a kol Se­
ra fin , k tó ry  zachęci! k ilk u  kolegów z „B izona" do zdo byw an ia  SOF, 
jako p ierw szy  p rzyp in a  do koszulki m aleńką, ale „d rog ocen ną", zło­
tą  Sportow ą Odznakę Festiwalową.

Tekst I foto: ANDRZEJ W IERZBA

,w e  słuszne postulaty  
in te rw e n c ja  B iura  Skarg

Dopiero  
Zaża- na rzecz koła

leń Rady Państwa t W RN w Gdań- i SDOrtowegO. A le  CÓŻ Z tego, jeśli -  .. . D rarurilum  PRN W ; = w  »sk u  zm usiły  P rezyd ium  PRN  
L ę b o rk u  nie ty lko  do n atych m ia­
stowego przeszeregow an ia  ob. 
Miski z g ru p y  V I! do V . ale po­
leciło  w yrów nać m u pobory z *
Ubiegłe m iesiące. Na tym  się Jed; 
nek  me zakończyło. M iska na raz ił 
się tym  sam ym  tow arzyszom  z 
PRN. Bo niby cóż to „on będzie  
pisał na nich zażalen ia  aż do

tak t, ani zarząd spółdzielni, 
ani ko ło  zetempowskie nie 
udziela kołu sportowemu po­
mocy. Dla mch, sprawy spor­
towe m łodych robotników  są 
zupełnie obojętne. Zarząd 
spółdzielni nie po tra fił do-

ady P aństw a..."  pom yśleli towa- i tycnczas wygospodarować jed- 
rzysze  z PRN i... w  k ilk a  dn i - . z ło tów ki dla kola sporio-
5 S  cz°;',r°sn|°użbMowoe prze me- | wego- Koło zetempowskie na- 
5 ’ono“ go do Spóidzioln i 10 -l*c ia  i ton iias t i  jego zaiząd is tn ie ją  
w  Łebie. j ty jk 0 na papierze. Zetemjoow-

-  ja k to . tow arzyszu  -  . zw ró - ! „ „  n ie  pamiętają, kiedy odbyło
C\\ się z żalem  ob. M iska  
przew odniczącego PRN — za co 
m nie  zw aln iac ie , p rzecież nic 
ziego nie z ro b iłe m . Mozę m acie  
Jakieś k onkre tn e  z a rz u ty  do 
mnie?

— Nic do was nie m am y, ale 
lep ie j będzie, jeśli pó jdziecie do 
łebsk ie j spółdzie ln i. My na wasze 
m iejsce m usim y przenieść ob. 
P orta low ą (k ilk u le tn ią  re fe re n tk ę  
W ydz. Zd ro w ia ) bo, ona... pokłó­
ciła się ze swoim  k ierow n ik iem  
i nie m oże z nim  d łużej p raco­
w ać — pow iedzia ł p rzew od n iczą ­
cy PRN.

M iska rad  n ierad  czuł, że 
dalsza praca nie ułoży się po­
m yśln ie . w o la ł więc p rzy jąć  
zw o ln ien ie . Tak w;ęc fachowiec  
od sportu został z ło ś liw i*  zw o l­
niony z p racy . Jego m ieisce za 
Jęł* była re fe re n tk a  z W ydziału  
Zd ro w ia . Ma sporcie trzeba  się 
znać. a tym  b a rd z ie j za jm ując  
kierow n icze  stanow isko w powie  
cie. Szczere chęci i dobra wola 
to stanowczo za m ało. Szewc n i­
gdy dobrze nie podku je  konia.

do cy

W pierw szym  półroczu obee- ¿  
negó sezonu p iłkarskiego  
m iałem  okazję w idzieć sporo ; 
meczów zarówno w I Jak i ^  
I I  lidze, a także n iektóre  w 
ligach w ojew ódzkich (k ra - ^ 
kow skle j, s talinogrodzkie j, .~
rzeszowskiej) nie m ówiąc o 
w ielu spotkaniach m iędzy na- ¿ 
rodow ych, k tó rych  byłem  ta k - ¿  
i *  naocznym ś \iiad k i-;m .

Siniało więc mogę, dysponu- 
Jąc w ielu  k ry te r ia m i porów­
naw czym i, pokusić się o 
stw ierdzenie ju z  na wstępie, r  
że poziom naszej p .łk i nożnej w 
wzrósł w om aw ianym  okresie ^  
dość w ydatn ie , choć nieczę- ?. 
sto zn a jd u je  to swe po tw ier- V 
dzeme w  spotkaniach m iędzy- fj? 
narodowych. 1

Jedno jest pewne: w idoczny _ 
wzrost poziomu spotkań m l- fi 
strzowskich, indyw idualnego , 
w > szkolenia poszczególnych 
p iłkarzy . R ozgryw ki m istrzów - ^ 
skle Jut dawno nie b y ły  tak  fi 
zacięte I em ocjonujące Jak - 
w tym  roku i Już nieczęsto, 

na szczęście, stanowią typow ą  
w alkę  o punkty.

Jednym  słowem było w tym  
roku dość spotkań m is trzów - v 
skich, często na dobrym  ^ 
pnz om ie. Jeśli ty lk o  p rzy ­
pomnieć mecze CW K S — 
W łókniarz, s tal Sosnowiec — 
G arbarn ia , Lechia — G w ard ia  £  
K raków , czy też n iektóre  m e­
cze G w ard ii w arszaw skiej. W *• 
U zaś lidze spotkania G órn ik  > 
Zabrze — Cracovia, C W K S 5  

s.ę na g ru p « . £ C X * ł I " m n ie  dw a P  K rakó w  -  CW K S Bydgoszcz fi 
zm ?erzerń* * u , « ;  B y .y  lo m ece. Które

się ostatnie zebranie kola. Fe­
s tiw a l również do nich nie
do tarł. M łodzież me podjęła
zobowiązań, nie widać żadnej 
pracv wychowawczej. M łodzież „ 
me wie, że może zdobywać \

t ~ \ r l -r o 1.- A TTocti YV3- C.S po rtow ą Odznakę Bestiwa- 
iu ". Nie pracuje też organizacja 
pa rtv jna ; jednym  słowem
w spółdzielni rybackie j panuje 
m artw ota , ja ką  trudno  sobie 
wyobrazić.

Ale w y s ta rc zy  p rze jść  w i«c*o- 
rem  przez m iasto , aby natknąć  
się na q ru p k . podpitych

.. neeth ia r i« cnrtHtgfS I
zm ierzen i

Ryba psuje się od głowy

~sIŁUŻBOW E
ob. M isk i do pracy w 
spółdzielni ryback ie j w 

Łebie nie udało się. Zarząd za­
decydował k ró tko  — nie przy­
jąć. Szybko wynaleziono sze­
reg różnych powodów, a prze­
de wszystkim  zasadniczy po-

razy  „przy jem ność  —------- .
się oko w oko z tam te jszą  cliuh* 
ganerią . W „D om u R yb ak a “ m ie ­
szkają dw ie m łode i c iesząc* się 
dobrą  op in ią  robotn ice z patro- 
szarn i ryb  — M onika i S tefania  
Czaja. I one po ciężko p rze p rac o ­
w anej dniów ce nie m ogą SP°' 
ko jn ie  spędzić nocy. bo... łobuze­
r ia  rzuca kam ien iam i w okna, 
tłukąc szyby, nie szczędząc  
p rzy  tym  w u lq arn ych  w yrazów , 

przeniesienie w  tym  sam ym  „Dom u R y b a k * ''
jest duża św ietlica. N iegdyś były  
tam schadzki p ijakó w  1 m ie jsc*  
libacji a lkoho low ych. Dopiero  
przed  m iesiącem  nowa k ie ro w n icz­
ka św ietlicy  ob. Kow alew ska w 
dość enerq iczny  sposób, z trudem  
up orała  się z p ija ka m i. Odtąd jak  
u p io ry  k rą ż ą  przed domem  szu- 

| ka ,ąc  ro z ry w k i w wódce, bo Jesz- 
I cze do św ietlicy  się n i*  p rzy - 

w o d • b ra k  e ta tu  na p ra c o w n ik a  . zw yc 2 a iii. Aby św ietlica przycią - 
u m yflo w e e o . N ie  przeszkadza- gała m łodzież, musi być odpo- 

,,, W .ednio wyposażona. A tym cza
10 to  zarządow i W m.ęoz>-Za , p ie n ią d z e  na ten cel leżą w
sie p rzy iąć  in n ych  lud z i na ^ „ le .  ob. K ulat. U ierow nih  kul- 
stanow iska , z  k tó ry c h  jedno  tu ra ln o o ś w la to w y . rząd z i aię we-

daly dużo zadowolenia I aa- Y 
tysfakc jl Ich obserwatorom , a 
zapewne 1 p iłkarzom .

Z  powyższego trzeba się u- g, 
m ieć oczywiście cieszyć. Jak- Y. 

Ó k o iw ie k  ta k ie  trzeba zdawać 
sobie spraw ę, te  nie oznacza 
to b y n a jm n ie j i *  z naszą p ił- , 
ką Jest ju ż  ca łk iem  dobrze, j 
Po pierwsze fo rm a  d rużyn  u- 
lega zb y t częstym w ahaniom , 

i  nadal Jeszcze p iłkarze  i ich  
tren erzy  gubią się w poszukl- 
wantach „sw oistych", Ich  

zdaniem  najw łaściw szych sy­
stemów gry  1 sposobów na  
zw ycięstw o, nadal jeszcze w ie ­
lu p iłk a rzy  nie może przekro - 

■ ow ej „p rze c ię tn e j"  u -
mii

Festiwalowy
stadion

w Swoszowicach

M

Nowe zwycięstwo 

W i t k o w s k ie g o
B E L G R A D . W  azóoted rundzie  

m iędzynarodowego tu rn ie ju  szacho­
wego w  L u b ljan le  reprezentant Pol­
aki — W itko w ski pokonał Jugoeto- 
w-lanina Groeeka, a w  dogrywce  
zrem iaowaf z W idm anem  (Jugoeta- 
w ia).

Po $ rundach na czele tu rn ie ju  
zna jd u je  ślę Szwed Stehlberg — 
4 pk t. (Jedna partia  odłożona).

W itko  w eki Jest na czw a rty m  
m iejscu, m ając  S.ś pk t.

Bokserzy Gwardii 
remisują w NRD
L IP S K . Bokserzy G w ard ii roze­

g ra li w L ipsku  d ru g ie  kole jne  
spotkanie  na teren ie  NRD, re m i­
sując z SC Dynam o B erlin  10:10. 
Polacy przew yższali p rze c iw n i­
ków lepszym  w yszko len iem  tech­
n icznym . nie w y trz y m a li Jednak 
spotkania kondycy jn ie .

W  skrócie
P O ZN A lh . W  czw artym  dn iu  te n i­

sowych m istrzostw  Polski Panasiuk  
zw yciężyła  Rudowską <2 :S, 
Jędrzejowska Tłoczyńską («:«. "
K w ia te k  --------- *  T M a ,e w ‘
skiego.

r Ä ? Km iÄ « r o d o w .  .Puń«;-
nLmiWm & a e ) n^ c h » ^ yR o Ä  

w y n ik  remlsoivy
1:1 (0 :0) .  ________________________

OKRA  l<łk* 
porosi« kęp­
kom! traw. 
Środkiem  luki 
płynęła ttru -  
ga — błotnisty 

ttrum yk, po którym p ły­
wały kaczki i  pę*i swo- 
$zowickich gospodarzy. W  
letnie wieczory roje ko­
marów sprawiały, te  *« - 
późni cni wycieczkowicze s 
Krakowa błądząc po s-wo- 
tzowickim lasku, unikali 
łąki.

Przed wojną rw ali ślę 
tf* chłopaki do p iłki; „po­
k o p a ć sobie cokolwiek. 
Oj, oberwało się niejedne­
mu za to. Bywało i  tak, 
ie  ojciec zdejmował rze­
mień od spodni i  łoił sy­
nowi skórę: „znowui, nie­
cnoto, potarasił łąkę przez 
tę piłkę  i  skąd ja  teraz 
wezmę siana dla bydła7“

Pan dziedzic ze Swoszo­
wic, hrabia Staniewski o- 
kazał swą łaskawoii 
chłopcom wiejskim  i 
wydzielił im  kawał swe­
go błonia, by tam sobie 
to piłkę grali. Lecz jak  
powiadają, łaska pańsko 
na pstrym koniu jeździ. 
Staniewski raz pozwalał 
na używanie łąki w ce­
lach „sportowych", to 
znowu zakazywał w za­
leżności od przypływu  
złego lub dobrego humo­
ru.

Dzisiaj trzeba zwróció 
uwagę na dwa fakty: po 
pierwsze minęło 11 lat od 
chwili, kiedy Staniewski 
raz na zawsze stracił 
swe swoszowickie posia­
dłości, które przeszły 
w bezpowrotne chłopskie 
władanie. Po drugie: za 
niecały miesiąc odbędzie 
się w Warszawie V  Świa­
towy Festiuial Młodzieży 
ł  Studentów.

Powyższe dwa fakty
wyznaczają w konsekwen­
cji fakt trzeci: oto dzi­
siaj już zdała widnieje 
od prawej strony ciem­
na ściana lasu, z le­
wej łany zbóż, zielonych 
jeszcze, lecz niezwykle w 
tym roku wysokich, za­
krywających pobliskie pa­
górki. Wśród nich czerwo­
ne dachy chłopskich za­
gród, a pośrodku: dolina 
równa niczym stół, zielo­
ny owal boiska, okolony 
czarną wstęgą bieżni. Tuż 
obok dwa boiska: ao 
siatkówki i  koszykówki. 
Wierzyć się nie chce, te 
tu niemal rok temu była 
łąka opisana na początku 
naszej korespondencji.

Między dzisiejszym sta­
dionem LZS w Swoszowi­
cach, zwanym festiwalo­
wym, a onegdajszą łąką 
leży szmat czasu, wyzna­
czonego e/iam ą procą M i­
chała Linczewskiego, Jana 
Liszki, Mariana Kamiń- 
skiego, Wiesława Bobka, 
Babieza, Pamuły, Duraka, 
Kunca, Lembasa, Czarnec­

kiego, Tomczyka, Kierdaja 
i  wielu, wielu innych swo- 
szowiczan, młodych i 
starszych działaczy sporto­
wych, LZS-owców, zetem- 
powców i  niezorganizowa. 
nycH.

W  wiosenne popołudnie 
aż do późnego nieraz w ie­
czoru pracowali oni na 
boisku całkiem bezintere­
sownie, poświęcając godzi­
ny swego wypoczynku, ko­
piąc nowe łożysko stru­
myka, odwadniając i  n i­
welują« teren. W  pracy 
przy budowie stadionu za­
cieśniały się dobrosąsiedz­
kie stosunki swoszowiczan 
ze spółdzielcami z L łber- 
towa, których traktor pra­
cował przy niwelacji tere­
nu pod boisko. Blisko 
dwa lata ciągnęła się bu­
dowa stadionu. Lecz lwią  
część roboty wykonała w  
ostatnich miesiącach swo- 
szowicka młodzież w swym 
czynie festiwalowym. Pra­
cując przy budowie sta­
dionu dała ona około 5 
tysięcy roboczogodzin. Ten 
piękny zryw sprawił, te  
właśnie w niedzielę 3 lip- 
ca 1955 roku na długo 
przed przewidzianym ter­
minem mogła się odbyć 
uroczystość otwarcia fe­
stiwalowego stadionu w  
Swoszowicach.

W  naszej rzeczywistości 
sprawy w ielkie wiążą się 
nieraz nadzwyczaj bez po­
średnio ze sprawami na­
szego podwórka, naszego 
wiejskiego stadionu. 1 tak 
V  Festiwal związał się ze 
swoszowickim stadionem, 
podobnie jak  z setkami, ty ­
siącami stadionów sporto­
wych i boisk w całym  
kraju, które swe powsta­
nie łub szybsze ukończe­
nie budowy zawdzięczają
w ie lk ie m u  c z y n o w i festi­
walowemu polskie) mło­
dzieży.

R. S7.YMKAT

Odpowiadamy na lis ty  Czytelników w spraw ie

nasze p lłkarstw o Jest znacznie  
w ięcej, ale nie m a potrzeby r  
wyliczać tch w tym  m iejscu, 
gdyż znane są nie od dziś.

Na Jedną z nich chcielibyś­
m y Jednak szczególną zw rócić  
uwagę, gdyż stanowi zawsze o 
końcow ym  w yn iku  spotkania  
piłkarskiego. M ow a tu będzie 
o strzałach...

IV przeciw ieństw ie dc u- 
hiegłych ia t, p iłkarze  strzela­
ją  dużo. Nie ulega w ątp liw oś­
ci że dobrym  ob jaw em  Jest 
przełam anie niechęci zaw odni­
ków do oddawania strzałów  
na bram kę. W ielu  bowiem  pa­
m ięta, że Jeszcze nie tak  daw ­
no p iłkarzy  trzeba było po 
prostu prosić o to by  pam ię­
ta li o... strzelaniu.

W ty m , że nasi p iłkarze  te ­
raz dużo strze la ją  nie byłoby  
dopraw dy nic złego, gdyby  
nie pewna przesada w Jaką w 
zw iązku z tym  popadli. N ie  
m ielib yśm y o to do nich pre­
tensji gdyby większość strza­
łów b y ła  odpowiednio celna I 
przsnoslla b ram k i. T a k  Jed­
nakże nie Jest. Jest natomiast 
tak , że znakom ita  większość 
strzałów  oddawana Jest z po­
zy c ji absolutnie nie zapewnla- 
Jącsch zdobycie punktów . Po 
prostu odnieśliśm y w rażenie, 
że nasi p iłkarze ,

Sportowej Odznaki Festiwalu

M O S K W A  (tul. w ł.) w  V  etapie  
wyścigu kolarskiego M oskwa — 
M ińsk — K ijó w  — C harków  — M o­
skwa rozegranym  na trasie M ińsk
— B obrujsk zw ycięży ł reprezentant 
„Z e n itu "  — Czerepanow przed O le- 
sowem (D ynam o), W ostrikow ent 
(A w angard) l S irotinem  (C SKM O ).

Zespołowo etap w ygrała  d rużyna  
CSKMO.

M O S K W A  (te l. w ł.) W  dalśżym
oiągu m iędzypaństwow ego m eczą  
szachowego m iędzy reprezentac jam i 
ZSRR i U S A  uzyskano nastęouiar.e  
w y n ik i: Sm ysłow pokonał B tsąuie- 
ra, H e lle r  —  D. B yrne , K eres w y ­
g ra ł z R. B y m e , Petrosjan z P a- 
veyem , T a jm a n o w  zw ycięży ł Cash- 
dane. a K otow  K ev itza . P a rtie  B ot- 
w in n lk  — Reshevsky i  B ronsztetn
— Evans przyniosły  w y n ik i rem i­
sowe, T a k  w ięc dotychczasowy stan  
spotkan i* b rzm i 2 1 :6  dla reprezen­
tantów  ZSRR. M .

M OSKW A. W  środę 8  bm . p rz y ­
by ła  do M oskw y na dw a spotka­
nia z d ru ży n a m i rad z ie c k im i m i­
s trzow ska  d ru ży n a  W łoch w  piłce  
nożnej FC M edio lan.

LO NDYN. A n g lik  P Ir le  uzyskał 
najlepszy  na świecle czas na dy ­
stansie 1,5 m ili —  6.26,0 m in.

SZTOKHOLM. Na zawodach w  
Goeteborgu z udziałem  lekkoa tle ­

tów am erykańsk ich  reko rd z is ta  
E uropy w  skoku w zw yż Nllssen 
(Szwecja) w y g ra ł sw oją specja l­
ność w yn ik iem  2,08,

H E LS IN K I. A m erykan in  Court- 
ney p rzeb ieg ł w T u rk u  800 m w  
1,47,6, a w ięc ty lko  o 1 sekundę  
go rze j od rek o rd u  świata.

J
UŻ k ilk a k ro tn ie  In fo rm ow aliśm y naszych Czy­
te ln ików  o m ożliwościach zdobycia „S portow e j 
Odznaki F estiw a lu ", zamieszczaliśmy zestaw 
norm  i  ćwiczeń obow iązujących przy zdobywa­
n iu  odznaki. W ydawać by się mogło, że nasze 
koła  i  instancje zetempowskie — bo przecież 

one przede wszystkim  pow inny propagować zdobywanie od­
znak i wśród m łodzieży — z ro b iły  sporo w ys iłku , aby każda 
m łoda dziewczyna i  chłopiec szczycili się tą odznaką, a tym  
samym zaczęli up raw iać sport. N iestety. Sporo m łodzieży 
nie w ie jeszcze, że może zdobywać tę odznakę. Pozostała 
zaś chcia łaby może spróbować swoich  m ożliwości to spor­
cie i  zacząć staw iać pierwsze k ro k i sportowe tołaśnie po­
przez SOF, ale nie ma kom u dla  n ie j zorganizować prób. 
Świadczą o tym  sygnały z terenu  i  sporo lis tów  ja k ie  na­
p ływ a ją  do red akc ji od m łodzieży. O ddajm y glos naszym  
Czytelnikom .

w słusznej

M is trz  O lim p i jsk i  z roku  1952 W łoch Aure linno Bolognesl 
przesyła serdeczne pozdrowienia z okazji  V Światowego Fe­
s tiw a lu  M łodzieży i  Studentów w Warszawie.

ze nasi p u a a r« »  w !" usłhv{ 
ę  zresztą In ten c ji, postanowili 
jf sobie: strzelać za wszelką ce- 
, ne I t by le  ja k ie j pozycji. A 
v sku tki takiego ostrzeliw ania  *  
C okolic  b ram ki przeciw n ika  sa 
‘ w iadom e: p iłk i n i*  zna jd u ją  t  

drogi do s iatk i. v.
> Czy wobec, tego nie chcemy  

aby nasi p iłk a rz *  strzelali? n  
Wprost przeciw nie. Jak najgo- 

m recej zachęcam y Ich do strze- i
*  lania, byle ty lk o  było ono Jjk 

skuteczne. Co przez to rozu- 
mierny? To. że p iłkę  do strza- f

■r lu trzeba sobie „w ypracow ać“ , U 
trreba  „stw orzyć“ sytuację do 
strzału. Jeśli tak  można po- \ 
wiedzieć, a nie w alić  Ją przed

*  siebie, z błogą nadzieją że A 
ja k im i cudem tra f i ona do

v bram ki.
W ydaje  m ł się, te  Jeśli nasi 

p iłkarze  prze jm ą się ta skrom ­
ną uwagą, mecze m istrzowskie  

V będą jeszcze bardzie j a tra k - v  
cy.ine, a spotkania m iędzyna- «J 

i rodowe przynosić nam będą 
,y wreszcie sukcesy.

R Y S Z A R D  ZD E B

„...D ow iedzia łem  aię o uchw a­
le Z G  Z M P  1 G K K F  o w p ro w a­
dzeniu w  tyc ie  w ie lk ie j a tra k c ji 
Jaką m a być zdobyw anie „S por­
tow ej O dznaki Festiw alu“ — pi­
sz* tow. H en ry k  R utkow ski z 
Jednostki W ojskow ej z O lszty­
na. Zarów no ja  ja k  po­

zostali żołnierze zetem powcy 1 
niezorganizow ani żyw o zain tere­
sowaliśmy się tą  odznaką. Do 
m nie Jako do przewodniczącego  
ko la  Z M P  w Jednym z podod­
działów  przychodzi sporo żo łn ie­
rzy  z zapytan iem  Jak i k iedy  
mogą zdobywać odznakę. Sam  
nie  w iem  ja k  to zrobić 1 proszę 
o radę“ .

DRODZY ŻO ŁNIERZE! Cie­
szymy się bardzo, że chcecie 
zdobywać „Sportow ą Odznakę 
Festiw a lu“ . Każdy z Was mo­
że i  pow in ien szczycić się tą 
odznaką. W jednostkach W a­
szych są rów nież ko ła  sporto­
we, k tó rych  obowiązkiem  jest 
m, In. organizowanie prób na 
„Sportową Odznakę Festiwa­
lu “ . Jest niedobrze jeżeli do te­
go czasu tak ich  prób nie  było. 
A  można je  zorganizować w

czasie w o lnym  od zajęć. A m ­
b ic ją  Waszą niech będzie zdo­
być odznakę, a zarządy kó ł 
ZM P  pow inny zainteresować 
tą sprawą koła sportowe, zain­
teresować się powołaniem  ko­
m is ji, przed k tó rą  zdawać bę­
dziecie no rm y na SOF.

Życzym y powodzenia!

*  Oleś- 
Różań-

K a ztm le r* A ntonowicz, 
ntcy, B ronis ław  Stoflsz z 
ca, pow. B iłg ora j, Ryszard Pa­
w łow ski, z G iżynka. pow. R yp in  1 
w ielu, w ie lu  Innych n iec ie rp liw ie  
oczekuje na pierwsze próby. N ie ­
stety. W  ich miejscowościach n ik t  
się nie stara o to, by zorgani­
zować próby na odznakę. M ło- 

— a chętnych do zdo­
byw ania  odznaki jest sporo 

— nie w ie  k iedy  będzie mogła 
zdawać no rm y, do kogo się zgła­
szać, Jak się przygotowywać,. u 
kogo zakupić odznakę po zdaniu  
obow iązujących norm . In n y m i 
słowy m a sporo k łopotu 1 n ie wue 
do kogo się udać. Postaram y się 
przeto jeszcze raz pokrótce w y ­
jaśnić — k ied y , gdzie i  Jak moż­
na zdobyć odznakę.

DRODZY CZYTELN IC Y!
„Sportową Odznakę Festiwalu“  

może i  pow inna zdobyć każda 
młoda dziewczyna i  chłopiec, 
k tó rzy  do 15 sierpnia br. zdo­
będą 3 norm y z ćwiczeń prze­
w idzianych regulam inem SOF. 
Zdając norm y na odznakę po­
dzieleni zostają na dw ie  kate­
gorie w ieku — pierwsza: od 
11 do 14 la t 1 druga: powyżej 
14 lat. W każdej kategorii moż­
na zdobyć odznakę srebrną a l­
bo złotą, przy czym ćwiczenia 
na odznakę złotą są te same co 
na srebrną ty lk o  z nieco pod­
wyższoną normą. N ie obaw ia j­
cie się, bo norm y wcale nie są 
takie trudne. Idzie bowiem o 
to, aby każdy, jeśli trochę po­
trenu je  mógł zdobyć p rzyna j­
m nie j odznakę srehmą. Próby 
na odznakę można powtarzać 
dowoli, ale ty lk o  w  tym  samym 
dniu. Jeśli np. dziś zdobyłeś 
dw ie  norm y to ju tro  czy za k i l ­
ka dn i nie możesz zdać ty lk o  
brakującej c i no rm y trzecie j, 
a musisz powtarzać całą próbę 
od początku.

W  ch w ili obecnej »4 Jeszcze 
trudności z kup ien iem  odznaki. 
Btorą się one stąd, ponieważ w y ­
tw órn ia . k tó ra  prod uku je  odznaki 

ule  nadąża z m asowym  Ich  w y b i­

ciem , do w ie lu  miejscowości od­
znak i te  Jeszcze nie do tarły . Ta  
wcale nie przeszkadza w  organi­
zow aniu prób, 1 odznakę będzie  
można kupić  za t  z ł w  czasie póź­

n iejszym . P róby na odznakę  
przeprow adza powołana prze*  
ko m ite ty  k u ltu ry  fizycznej ko­
m isja. N ad  w prow adzeniem  w  ty­
cie uchw ały  Z O  Z M P  1 G K K P  w  
spraw ie zdobyw ania „S portow ej 
O dznaki F estiw a lu“ czuw ała  ®V  
rządy pow iatow e, m ie jsk ie , dziel­
nicowe Z M P , k tó re  pow inny  »«*' 
I le  współpracować z kom itetam i 
k u ltu ry  fizyczne j. T am  te * zw ra ­
cajcie się o pomoc, tam  obejrzy - 
ela regu lam in  I zapoznacie się 
z no rm am i ćwiczeń.

I  na koniec kilka »Mw pod 
adresem naszych ***"
empowskich, które niezbyt moc­
no przejęły się rolą propaga­
torską odznaki. W większości 
wypadków zarządy ZM P np. 
w Lęborku nie robią nic, aby 
młodzież zachęcić do zdobywar 
nia odznaki, nie dbają o to, aby 
działały już komisje, przygoto­
wane były boiska Itp, Na co 
więc czekacie towarzysze, nikt 
xa Was tego nie zrobi, a mło­
dzież chce zdawać normy 1 zdo­
bywać „Sportową Odznakę Fe­
stiwalu“. Waszym obowiązkiem 
Jest Jej w tym pomóc. Zobo­
wiązuje Was do tego uchwala 
ZG ZM P.

(J. a.)

B A D A N IE  N R  U

m & mt

Pozycja  dzisiejszego zadania
pochodzi 7. p a rtii Perlasco — 
Grassi, granej w  Como w  
1907 r. Jak w idzim y  czarne 
zdobyły s ( I! )  pionów, zapom i­
na jąc  jedn ak  w łaściw ie zupeł­
nie o rozw oju, a ostatnie ich 
posunięcie CWeS) zostało słu­
sznie srodze ukarane, gdyż 
białe dały pięknego m ata. W  
Jaki sposób?

\Va bíciníc boiska-.
tytfiíHo^Jíítíw  a I(f


